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Nowy Jork, 28 lipca " 
W więzieniu ~Auburn wybuchł dziś 

groźny bunt. Więźniowie, steroryzo
wa wszy dozorców, z•których jeden zo
stał zabity, podpalili gmach więzienia. 

W czasie pożaru 4 więźniów zbieg
ło, reszta zaś , odebrawszy broń dozor
com, poukrywała się w różnych częś-

WI E 
- ciach gmachu. · 

1 ZORNY JL USTR Q:'t„ r.r A „"'. W tej chwili toczy się walka policji 
1 WW'~' & l obley;ajątej gmach z więźniami. 

I 
Równocześnie straż ogniowa prowa-
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KRWAWY TOR w RUDZIE 
; . 

-· ,,Exp-re:ss~· dem-as·kuje kulisy tot8lizatora 
Dwa tragiczne wypadki w ciągu dwuch dni.-Co to są syndykaty tota
liza.torskie?-Sztuczny „tłok" na przeszkodzie.-,,Konie wygrywają, osły 

się zgrywają! •• Były carski generał - dyktatorem toru! 
Osta!ni akt_ kr_w~":ej serj! wyśc!gówl Pół mUJona wywie· 

w Rudzie PabJamckleJ zakonczył Się po z i o n o z Łodzi 
dobną katastrofą, jak w sobotę. Dżokiej 
EIJasz, na tej samej przeszkodzie co p, Centrala na Polskę działa w Warsza 
Iwanowska, spadł z konia, który mu wie. Do Lodzi przyjeżdżają delegaci w 
zgniótł klatkę piersiową. kilku grupach, nawzajem się . nieznają-

Dwa ciężkie wypadki zwróca niewąt cych. 
płiwie uwagę władz bezpiecze1istwa na • NAJZ~PELNIEJSZA. KONSPIRA~JA 
stan przeszkód, znajdujących się na to- Jest głownym warun!nem powodzema. 

rze rudzkim. Niewątpliwie zostanie prze 
prowadzone fonnalne ś 1 e d z t w o 
p r o k u r a t o r s_, k i e, dla ustale
nia przyczyn wypadków. Tajemnica, 
iaka starano się zasłonić wczorajszy wy 
padek dżokeja Eliasza daje dużo do myś 
lenJ~ 

Przez trupy do zwy. 
ci~stwal 

Na torach wyścłg<>wYch zdarzają się 
nierzadko wypadki, tworzenia sztuczne 
go ścisku przed przeszkodami. Wyellmi 
nowanle niebezpiecznego przeciwnika 
przez wytworzenie sytuacji, która musi 
zako6czyć się upadkiem upatrzonego 
Jeźdźca Jest niezawodną metodą. Mówi 
się wówczas o 

DZIWNYM, NIESZCZĘSLIWYM WY· 
PADKU 

ale kulisy, gdzie tkwią przyczyny tych 
"pechowych gonitw" coś nJe coś mogły 
by powiedzieć o przyczynach. 

Stąd też pewne grupy mają dyrektywy 
grania na konie, które syndykat z góry 
zakwalifikował do przegranej. Znawcy 
stosunków toru w Rudzie twierdzą, iż 

wygrana kilku większych grup wynosi 
z górą pół miliona złotych, za którymi 
stoi syndykat warszawski. 

Pijawki wyścigowe biorą sobie za 
cel swych operacji przedewszystkiem 

KIESZENIE MAŁYCH LUDZI 

grających stawkami do 20 złotych. Są 

to sfery urz.ędnicze, pracowników biuro 
wych, majstrów a nawet niektórych ro
botników, których 

OPĘTAŁ SZA TAN HAZARDU. 

W rodzinach sfer .tych sezon wyścigowy 
jest uważany za dopust Boży. Totaliza
tor w Rudzie Pabjańf ckiej rujnuje 

BUDŻET RODZIN MAŁYCH LUDZI 

na cały szereg miesięcy. Ile pensji urlo
powych przegrywają corocznie pracow
nicy na torze rudzkim. Totalizator jest 
przyczyną zadłużenia się setek rodzin 
u lichwiarzy na cały rok. To też zakoń
czenie wyścigów Jest witane z ulgą 

przez 

NASZE PANIE, KTÓRYCH MĘŻOWIE 
I SYNOWIE ZGRYW AJA SIĘ DO NIT-

KI W RUDZIE. 

Opodatkować totka! 

zabójczego hazardu, w granicach, które 
uniemożliwiają grę 

KLASOM NIEZAMOŻNYM. 
Bogacze, mogą bawić się i przegrywać, 
ale za cenę wysokich świadczeń podatko 
wych na rzecz 
INW ALIDóW, WDóW, SIEROT, CHO
RYCH, BEZDOMNYCH I BEZROBOT-

NYCH. 

Bojaźń przed kon-
trolą! 

Prasa, będąca kontrolerem nowczesnego 
społeczeństwa musi mieć możność bez
pośredniego dostępu do wszystkich 
miejsc, będących przedmiotem zaintere
sowania ogółu. Zwłaszcza tam, gdzie 
stał się nieszczęśliwy wypadek zaintere
resowanie publiezne 

ROśNIE DO ZENITU 

„Express" natychmiast po wypadkn 
z Eljaszem polecił swemu fotografowi po 
czynienie zdjęć, Droga do miejsca gdzie 
przyniesiono Eliasza prowadziła przez 
ogród 

PAWILONU CHIŃSKICH MANDARY
NóW. 

czyli murowanej trybuny zarezerwowa
nej dla 

JAśNIE WIELMOŻNYCH PANóW 
CZLONKóW KOŃSKIEGO KASYNA. 

Okazało się, iż legitymacja dzienni
karska przed którą pozatem nie ma zam 
kniętych drzwi, nie jest w staitie umożli-

Syndykaty 
totalfzatorskie! 

11Express" studiował przez cały okrea 
wyścigów ruchkich stosunki na torze, Jak 

wić kolwiek trudno udowodnić jest istnienie 
SYNDYKA TU TOTALIZATORSKIEGU DZIENIKARZOWI CIĘŻKIEJ PRACY 

SPRA W.OZDAWCZEJ. 
ZKTI1Ja zawodowych graczy w totall- to nie mniej oczywiście są fakty, któ-

zatora doskonale orjentuje się w możli- rych dziwny związek przyczynowy jest Służba, stojąca u wejścia „pawilonu 
wośclach „nieszczęśliwych" wypadków bardzo podejrzany • . To też bezpośrednia mandarynów'•, otrzymała tresurę łańcu-
Stąd też ,,syndykaty" do których należą walka ·z „totkiem" nie ma szans. Zwal- chowych brytanów. Dobra szkoła „gene-

osobnicy różny~h kategorii społecznych P. IWANOWSKA czyć go można jedynie przez rała'' (taki tytuł ma gospodarz toru) nie 

stawiają zawsze :mana siportsmenka, która, biorąc udział WYSOKIE OPODATKOWANIE uznaje innych manier, prócz brutalnoŚci. 
NA PEWNIAKA. w sobotnich wyścigach w Rudzie, uległa I d tki g . E " pod . Jedyne dzięki spokojowi naszych dzienni 

ciężkiemu wypadkowi na „przeszkodzie po .a • em mtnnym, .'! xpress . eJ- karzy nie doszło do awantury, sprowoko 
Potętne wpływy tei mafji posługują śmierci" i obeonie walczy w szpitalu ze mu1e się pr~eprowadzi~ ~mpan!ę, za .0 • wanej przez brytanów generała" (i ~ te 

się terrorem, a tylko w rzadkich wypad śmiercią. " „ podatkowaniem „~otka 1a~o . na1bar~et 't ·. lak., · kt:~. ··b · ·L, . : ' · 1 • _ . . . • . , , . " . , . . , ez po ow ~te m.a orzy y. n, i orze .po 
kach liczą się z powaznymt hodowcami. skim wprowadzili porz dk' · · k' 
P I d j i Ik• ł dż k f .:_ • ą 1 , eurcpeJs 1e, 

os a a ą one~ e 1 wp YW na o e- . '4ra111::.~11•DJIJ 11•0111::. ff08ff • a nie azjatycko carskie), Pomocnikiem 
iów, którzy drzą przed K "Al „ " ~ „generała" jest niejaki p. P. pracownik 
DELEOA TAMI SYNDYKATÓW TOTA- §ospodorz "'iefsfli sof;ił ro6ofniflo kolejek dojazdowych. 

LIZATORSKICH Łódź. 29 lipca. drzejewski zdenerwowany w najwyż-
. Przed kilku dniami wieś Koziołki w szym stopniu postanowił obliczyć się o-

mogących przy pomocy swych naJdz1w powiecie brzezińskim . stara się terenem statecznie ze swym robotnikiem. · Ody 
niejszych stosunków wysadzić żokeja krwawych rozrachunków, które pociąg ponownie w dn•u wczorajszym wybuch 
z posady i uniemożliwić mu otrzymanie uęły za sobą śmierć człowieka. Miano-, la kłótnia, Jędrzejewski złapał kosę i 
nowej wicie we wsi tej u gospodarza Jędrze- rzucił się na Grosa. Gros jednak zdołał 

• jewskiego pracował od dłuższego czasu pochwycić kosę za drzewko. Po kilku 
Tak więc ponad głowami hodowców robotnik 20-letni Stefan Gros. Pomiędzy minutach szamotania Jędrzejewski sil

tosami wyścigów w wielkiej mierze, rnbotnikiem a gospodarzem zachodziły niejszy daleko od Grosa wyrwał z całej 
jeśli nie zupełnie kierują syndykaty tota często nieporozumienia, kończące się siły kosę, czyniąc nią szeroki · rozmach 

Ił t k. 0 t b' . . i' . często kłótnią. Kłótnie przeradzały się w powietrzu. Ostrze ko~y ugodziło Gro
za ors Ie. ne 0 wy ieraJą 1 m anuJą niekiedy w bójki. Mimo to Jędrzejewski sa w plecy naruszając mlecz pacierzo-

FUCHSY nie zwalniał robotnika, albowiem z pra- wy. Przywołana pqrrioc ·lekarska .okaza 
, . . . . . . cy j~go byt bardzo zadowolony. Któt- ła się spóźniona . Gros na skutek upływu 

i w te~ sposób zgarntaJą ~l~zkie paemę- nie przybi erały za każdym razem coraz . krwi zmar!. J ę cl rzcj c\vski został aresz-
dze naiwnych graczy wysc1gowych. gwałtowni ejszy charakter, to też J ę - .. towan y i prz c\r icziony do Łodzi. , 

Czyj jest tor? 
„Express'' wziął sobie za zadanie zde 

maskowanie kulis toru w Rudzie, które 
były pilnie obserwowane przez nas w o
kresie tego.rocznych wyścigów. Rewela
cje nasze, które dzisiaj rozpoczynamy, 
muszą również doprowadzić do wyjaśnie 
nia, kto jest właściwie gospodarzem toru 
Lódzkie Towarzystwo czy warsza~y 
plantatorzy (tak popularnie zwie hodow 
ców koni g"'8l'a łódzka) którzy przy po
mocy „totka'' golić chcą nasze kiesze.,Je. 
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. '7 ~ 1'„11. 1'1' _: Kna1pa Akadem11 

polsflie flo6ief~ł ~·pr•ed DJieflarnił szwodzkiel 
Ili d h · l . . . . d . . · Poeta utrzymujący się z do~h'ld0w 
w awnyc czasach nie by o - pod tym w1glqd1m l1p111, n1z z1s1aJ ~i~~~am!~!\ów ~~~0tii~~~~~~1~~s ~~~}~ 

Zdawałoby się, że dzisiejsza moda Używaj bielidła i rwnienid.ła. Morsz- Muchy, osy, pajt\ki. bez mała i ro laty słynny malarz i g~'l f!!{ stwedzki, 
nadużywania l(osmetyków przez kobiety tyn mówi raz o Zośce „farbowanej laką" żaby, A'.lders Zorn odrestaurow1ł "".lstnryczna 
jest dziełem ostatnich lat. Zupełnie nie! to o tern. że „o rumiane ja~ody cynobr Jaszczurki, węże - lepiej po malarską knajpę z roku 1650 1 1 ~ Starem 
Również i dawnemi czasy kobiety sztu- się pociera". Kochowski wymienia różne gębie ..• " Mie.ście i podarował ją Al.adem11 szwedz 
ką Mprzymnażały swą urodę. specyfiki: kamforę, mleko ośle, migdały że piękne zęby są ozdobą kobtiety, LieJ. . . dł J . t 

amy w polskiem dawnem piśmien- palone na we!!iel do czernienia brwi. kru- mówił już Górnicki. Znamy szereg s aro- Dochody z tei orvginahe1 j.1 o ~ITI 
ntctwie na ten temat moc powiedzeń i do- szony kora l do malowania rumie11ców, polskich recept na proszki i pasty do zę- wpłacane miały bvć r~~".:1arnie stałemu 
wodów, które g-odzi się przytoczyć. piżmo I t. d. Zdradza też Kochowski taje- bów. A więc pasta z jęczmienia, białej sol! sekretarzowi Akademii, jak0 jego hono-

„Dziwnie sie o to wszystkie białeglo- mnicc;, że się posyła . .do Nyla no lajno i miodu, to znów proszek z sadzy przez rarjum. Jest nim obecnie Erik Axe! Karl-
wy starają - pisze Górnicki w „Dworza- Tzrokody la„. chustę przesianej, albo z cegły tłuczonej felrlt, jeden z najwię~szych wspołczes-
ninie" - aby były cudne, a przeto, kiedy Istnieje na\\'et osobny poema t p. t. z solą zmieszanej, albo z węgla z solą nych poetów szwed1zk1ch. 
im natura czel!O nie data, tedy one ro- . .nanvlczka dla ozclo!Jy tirnrz.v vanien- „oczkowatą". Knajpa nosi poetyczną nazw~ „Złote 
zumem chcą nadstawić; stądże urosło o- skid TW anilnc i"rlanie Pami.v Alicłosty- Perfumy. mcże nie tak liczne i rozma- Zacisze". Pod wyniosłem. czc1godnem 
wo, iż sle matula. Iż sobie dla wielkiego wsldc.i imfr>nfem tmvnrz.vszr!? uczv~Tiona ite jak dzisiaj, znane były już dawniej. sklepieniem goście jedzą i piją przy bl~
czola włosy, a dla ozdobienia oka brwi nrzez Rarlo'1•rt r? l.•a ((fa:H,nt• '"' 'Ts'·iwrn w „Pacierze piżmowe' ·, różne „~atki won- sku świec woskowych. Często odbywaJą 
tarr:aia, i co inne!!o czynia z wielką bole- Lekarzcwi,"" r\'Vilno). Nicznanv autor ne", W złoto oprawne, fig-urują w inwen- się koncerty śpiewackie. Usłysleć wów
ścio,, czerm mniemaja,, iż meżczyznv nic kropi 144 wie rszowy pocrmf 1rn temnt tarzach. Piżmo należało, zdaje się, do czas można klasyczne pieśni Carla Mi-
nie wiedza,". • b na.istarsz:vcll wonności; z Włoc]1 ie Pol- kaela Bell mana. Poeta ten i śpiewak z 

Przedewszystkiern tocz1JllO walke z arwiczek. ska dostata. Rej wymienia „szTJinakardy" czasów Ludwika XV bywał tu częstym 
siwieja,cemi włosami. Radzono wycisnąć Dla ozcl nhv iwarzv sf,1?rfv „muchv" (z łac. spiconardi, 'pachnące zielę. !awen- gościem i w kole przyjaciół śpiewał swo-
sok z szałwi i nim „na słońcu smarować i „muszki". Pisze o nich Wadaw Poto- du). W .. światowej rozkoszy" Morszty- je utwory. 
głmvę, albo jaje krucze rozbić mi miedni- cki: na panna trzyma w ręce miech z piżmy, Czy to z powodu fiteracko-artystycz-
cy „mosiądzowei·", ocroJić to mie1·sce, perfumami, z proszkami pachnącymi albo neJ· atmosfery, czy dzięki świetnej kuch-" .,Czarne się btelą. bi2 te ·-·· na prze- b t .„ I gdzie kto chce mieć czarne włosy i sma- nyL h naturze zy e ami · ni _ jadłodajnia ta stała się niezwyk e 
rować w cieniu przez trzy dni... · I Jak więc widzimv, arsenat kosmety- popularna i przynosi wcale duży dochód. 

Z czarm.·ch pfatk6w w rozl icznych czny d<lwnej polki był niemniej obfity · dl A 111 Gdy włos sam wić się nie chciał, u- I tak Lukullus pracu1e a po na.-nastrzyO"fS"'V fi<Yt•rzc .iak obecne1·. k d · · h l't t iYWano do trefienia żelazek. · '' · '" ... · · Jedyny to fa t w z1eiac i era ury, 
„Jnstrumenta żelazne, ogniem roz

palone 
Trapią włosy, by były do mody skrę 

cone" 
(Łączkowski: „Nowe źwierciadfo") 

Do skrapiania włosów wódkami pach
nącemi używano zakraplaczy, zwanych 
„psekasami": 

WWW.ł'.MJ~"'f.'...: ~ ··~fW!:. 1.1. 4t 4WliAlii&iAi&iili waz aby czcigodna Akademia utrzymywała 

PRZED 'I.OOO llll'T knajpę! 
Jlfrą,f:a liąfa fuś cąn>ilbo01ana I Przyiedź . Pounou 

Ciekawe szczątki cywi!izacii hindus- · · Dynastęję . d~froni:t:owano, skoro król I j 
kiei udało się niedawno wykryć pro.feso- uchybił przyjętym obyczajom. Zamiast w ob1qc1a ko-
rowi Froberiusowi w środkowej Afryce. . Hindusi, przybyli do. kraju buszrtlenów h k W rncn po/ici'i 

„Psekas, sikawka, która naksztart 
drobnej rosy 

Pachnącą wódką panie nakrapiają 
włosy" 

(Potocki: „Moralia") 

Hindusi przybyli do teg<> kraju mnier posiadali w wysoki.pi stopniu znajomość c an a - "' ~ 
więcej na 7.000 lat przed narodzeniem astron?.mji, geologji i ~hemji. Policji w Bordeamc udało Ję ująć 
Chrystusa. Pomieszawszy się;~ ;, ~miejsco- św1adcz<1o ~tent rw:ny ]c01;>alń. niebezpiecz.ną szajkę złodziei klejnotów, 
wymi buszmenami, założyli Ittólestwo, . Tru?no d~ś . o.kreślić, 1c;k;ch .maszyn którzy ostatnio w pewnvm sklepie juhi
które przetrwało kilkanaście wieków. uzy~ah, m1;1s1eh 1ednak nuec duze zdol- lerskim w Lyonie zraoowali biżuterję, 

Król wybierany był po- pełmi księżyca nośc1 tec~c~ne: . wartości 300 ty-s. franków. 
Fryzury i stroje glowy byty tak roz- z pomiędzy najstarszych członków dy- W:yrab1.ah przednuoty metalowe i Pierwszy dostał się w ręce pnticji 

maite i zmienne, że trudno je ufożyć w nastji; był właściwie niewohiikiem swe- drewn;!llne,. które następrue ekspo:rt-owah przywódca bandy, niejaki Coppa wraz 
jakiś szereg chronologiczny. Wiemy, że go ludu. do Egiptu .1 na Kret.ę. . . z matką jego kochanki Joanny Fie!oux. 
panny chodzily „vrzetor.ilose" czy ,;pros- Mieszkał w samotni, otocz-0ny gro- . Wspamała św1ą.tyn1a w Z. lllnahowe Joanna w charakterze poko1'6wki do-towlose", t. j. z rozpuszczonemi włosami h d ł · b k ki t i z wieńcem na !!łowie. Wiek 17_ty usu- nem za11fanyc słu1g lu u i móg się uh.azy 1~t trP?~ym za yt iem sztu s ar-o- stawała się do róźnycn zam: ~l,ny ;h do-
nąt wieńce i fryzurę panieńską upodob- wat tytko rat iaa m~esi<\c. . hindus_kieJ• ' . ·6", . , „ i . • • ..r • mów, gdzie kradla kl~jnoty„ które na-

Skoro doszedł do wieku, w któ I?zi:ś busmem $ą narodem . zupełn1e ~tę.pnie Coptia .i jej matka sprtedawat:. nił do fryzury mężatek. ry.m uznawaino go za · nieodpowiędn1e:(J) dz~1m , któQi._.odda.wsi~ zapqm.ii1ał 1 ;w&.Z}jr Rewizja w mieszkaniu herszta wy-
W Polsce byto zawsze zamiłowanie d'O sprawowania zaszczytnej godności, stk1e~-o , czego nauczyli go przybys-ze ze kryll, że wspólnic~ka jego i kochanka 

do vrzykrywania ivlosów „stożkiem" lżej wprowadzano go do świątyni i poświęca Wschodu, obrała sobie obecnie za teren działalności 
szym lub cięższym, który suto ozdabiano no bogom. Riviere francuską, gdzie jednakowo! 
oerłami, klejnotami, koronkami i wstąż- nieszczególnie jej się powodziło. 
kami. Dzisiaj trudno wybrnać z tego gą- . Znaleziono mianowicie list pisany z 
szczu strojów na głowę i fryzur. Sama na ~ &unto11nnona fn. '-OQIO„IJ-'0 Cannes. w którym Joanna wzywata swe-
zw~ nawet nie mówi. co jest przybraniem di,,U •111 "'"' I. •łłl go ukochanego „Poupou", aby do nłei 
głowy, co uczesaniem. s.. •1 I · fi j f6I i Ił przyjechał i obmyślił nowy plan dzłafa-

Z pewnem prawdopodobieństwem mo- po~oa.i 0 0 Sfl10H: 111 e C e niania, albowiem na Rivierze nic się nie 
tn<. jednak przvouścić, ie mniej więcej Od

1 
wkielu lat „Stara Pkapersass", p

1
1ery.r- d ~ars~ała i ITTtiewnt le, dys00zała groźnie. da zrobić. 

od 17-go wieku pojawił się „fontaż" sza o omotywa górs a typu „pe za1ą- w z1era1ąc se na s rome z cza. . Policja wysłała do Cannes telegram 
(gdyż był wynalazkiem panny Fountan- cych" stała sobie spokojnie w muzeum Podró,żni pod wodzą pana I~ericka następującej treści: Przyjeżdżam w so-
ges); potem przyszedł czas na „kornet", w New łfampshite. frost, ktory w roku 1868 zakwahf~kow~! . bote 19-ta godzina Poupou". 

. · " któ ł I stałaby w hallu muzealnem do nie- m.todą .nao. wczas Papersass „do ~;ytku Rozkochana Joanna pospieszyła na wreszcie na „szymon , ry zapanowak ń ś . d b t · 1 ó t t w 18_ m wieku. ~ ? c~ono c1, 1! y y pewnemu .e~ ~ZJ~- c1~sz.Y l się zg ry na uroczys _osc us a- dworzec, ale tam zamiast w objęcia swe-
Y • • 1 d jem sc1e me przyszło do głowy um1esc1ć Ją w1ema tego orygmalnego. pommka. go „Poupou" dostała się w ręce oczeku-

Pontaz !Jvł stro1em g owy, ro za jako pomnik na szczycie Góry Waszyng- Ale do uroczystości me doszło. jącej na nią policji. 
terasowat~J, koron~owej czapeczk!· Po tona, dokąd nieraz wozifa turystów. Stara Papersass nłe wytrzymała tru-
tem fontaze zas!ąplono fryzurą, ktora po I Doprowadzono do porzą1d'ku stary dów. Nastąpiła eksplozja, przyczem za
lei:nfa na tern, z.e włosy zczesywano na grat, sformowano pociąg z kilku wago- bity został pewien dziennikarz z 8'lstr
tyt g-low~. abv. Je t~m uniać. a nast~p- n6w i w piękny dzień letni czfcmkowie nu, a protektor Papersass i kilku guher
nle ozdob1.ć stoz~~mi z kwiatów„ 'Ystązek komitetu uczczenia zasług lokomotywy natorów stanu, którzy przybyli na uro-
koronek, Jedwabiow czy aksamltow. wraz z zaproszonymi gośćmi puścili się czystość, odniosło ciężkie ranv. 

Wreszcie orzyszedł czas, kiedy na- w drovę. 

1 
Resztki lokomotYWY mają nanow'l 

kladano na ~lowe rodzai czepków wyso- NadproR"rnmowa podróż nie prz:YJPa- spocząć w muzeum. 
kich z TJl6tna, rozpiętych na drutach lub dla do smaku weterance. 
wYPChanych pakułami. podczesywano 
włosy z czoła, ze skroni I z tyłu głowY~ 
aby pokryć niemi te piramidaln~ stelaże IJl.Clf e.01001·1· ... ,ufiole1·eń'o' "' I fryzurę tę krępowano wstęgami. sznur· all ff •IV „ 
kami pereł, uj1!1owano agrafkami. 1 tak .1lre111nioczfto ostatnief!o coro - pr•eftuoftq 
powstały szyniony. I ł . .. 1„ T 1 1 d ·d · t I ·· . . . 1 Na po udnm Francn. w pob 1zu u o- nna arna . z awne1 arys o uacJ] ro-

Nosifa tedyżkobihetka "f ftfohieRo b~~: nu istnieje kolonja rosyjskich emigran- syjskiej •. có_rk~ znanego gene!ał~, .zar~-
mle pudło o ró nyc . s~ a .ac : oz tów, ztożona z samych wyłacznfo przed bia na zycie Jako dozorczyni m1eiskich 
ry pudet byty tak wi~lkie, ze me zawsze stawicieli dawnej arystokracji rosyj- szaletów w Tulonńe. 
starczyło wfosó_w na ich pokrycie. Zaczę- sk·ej W ten sam sposób utrzvmuie się pew 
to tedy używac peruk. które w dodatku 1 • • f T d k' d 
silnie pudrowano. Kobiety i mężczyźni, którzv nlegdyś na ~eJ !~:1k woru c~rs ·1ego, ser eczna 

•• posiadali wspaniale pałace. zaszczyty, pr1ma:c1or .a c~r?we1. . . 
·• ordery, wysolcie stanowiska, obecnie, po N~Jtrag1c~nie1szą wszakze oostac1ą 

Malowanie twarzy byto starym ZwY- \\yczerpaniu resztek sweJrn mienia, mie "!' tei k.olonp zdeklar~wan'{ch wyk?le
czajem na całym świecie. Troska ? pię- szkają w mizernych dom~ach i zarabiają 1eńców Jest młoda kobieta mezwvkleJ U· 
kną pleć skłaniała damy do umk~ma na swe utrzymanie ciężką praca„ rod

1
Y·t ł ś . . k ść t d . . j 

wszystkiego, co płeć zepsuć mogło 1 do . . a w a me pię no u ru ma Je o-
utywania wszystkiego, co ją , mogło po- . W 1edne1 z tych n~dznvch chałup trzyman1e pracy. Jeżeli dostanie posa-1 
~rawić. mieszka ~rewny ostatniego cara. czło- dę, mężczyżni natychmiast w niei się za 

Jakże to radzi Morsztyn: nek rodzttny Romanowów, kt6rv utrzy- kochują a kobiety usuwają ja z zazdro-
muje się jako robotnik rolny i ogrodnik. ści. ' 

• .Strzeż tego, żeby jako płc~:c!~!r żona jego, niegdyś słynna oiękność I Kob:eta ta ma dwo.ie dlJiecL które 
Śniegowi równej i mleka rodzonej petersburska, sama smaruje osie stare- musi wyżywić. Jedyną jej nadzieją jest 
Piegi nie pstrzyły i przysna - dla go klekocącego wózka, na którvm trzy 

1 
to, że ciągłe troski i braki wkrótce przy 

Bog-a _ razy w tygodniu wozi jarzvnv na targ czynią się do -z-niszczenia iei urody. Mo-
Nle opaliła w południe szeżoga". do Tulonu. te wtedy · znajdvie łatwJ~j pra~ .•. 

t 

!lam. ed•ie 60-
. eonvie ... 

Ol6r11vnli Aotel na ćórse 
Olimpu. 

Według doniesień dzienników parys
kich, pewme wielkie amery.katiskie koo 
"S<n"cium finamsiowe ma zbudować na górze 
OliIIllP ogmnmy kom.fortowy hotel. 

Inicjatorzy tego projektu uważają, :fe 
słoneczne stoki tej góry, która miała 
być siedHs.kiem bogów„ nadaiją się ogro
mnie do założenia wysokogórskiej mieł
scowo:ści klimatycznej, któraby mogła 
ści~nąć turystów z całeito świata, a 
przedewszystkiem Amerykanów. 

W oloolicy hotelu mają być urządzo-ne 
różne boiska sportowe, a przedewszyst
kiem place tennisQwe i do gry w g-0lfa. 

.• 
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PRAKTYKA. 

lloko1no~uwo rozbiło oufo6us na pr•ele•d•fe ftoleioDJvm 
Łódź, 29 lipca. brażenia cielesne oraz rany cięte wsku-

Przejazd kolejowy na szosie Kolo - tek stłuczenia dużej ilości znajdujących 
Kłodawa był w dniu wczorajszym tere- się w autobusie próżnych butelk od piwa. 

nem nieszczęśliwego wypadku. Przeje- Do rannych zawezwano pogotowie ra 

ż<lżający szosą z Koła w kierunku Klo- tunkowe, które po udzieleniu poszkodo

dawy autobus, należący do Walińskiej wanym doraźnej pomocy odwiozło ich do 

StanisławY, mieszkanki m. Koła został domów. 
najechany na przejeździe kolejowym Na miejsce wypadku przybyły wła
przez luzem jadący parowóz. Skutki ka- dze koljowe, które prowadzą energiczne 

tastrofy były fatalne. śledztwo w celu ustalenia z czyjej winy 

Autobus został doszczętnie zdruzgo- powstała katastrofa. 
tany. Znajdujący się w autobusie: wła- Należy zaznaczyć, że przejazd kole-

ściclelka jegoó Stanisława Walińska, jowy byl w czasie wypadku otwarty. 

szofer Ignacy Walczak oraz robotnik Bag. 

Panna Marysi~ była dawniej . SJ?rzedawczynią czekolady w kinie. W swym 

nowym za~odz!e - P!lnny ~o dz1ec1 -zużytkowuje ona doświadczenia, nabyte 
w poprzedmm, 1 ułatwia sobie swe obowiązki. 

Zygmunt Żywański zostali w czasie zde
rzenia wyrzuceni z autobusa poza obręb I 
toru i w ten jedynie sposób uniknęli nie
chybnej śmierci. Odnieśli oni ciężkie o- ! 

I 
. • . ~ . . „ . l : • ! ; . . ' ~ . ~ . ' 

Zakłuto 
• • nozam1 • • • I sm1erc' 

ro6otnifia DJ dOIDU prq 
na 
ul. f•opena lf 

Dzlł I dni nasłflpnychl 
Upafająca szampa~skim humorem, 

pikantna komedia P• t. 

Łódź, 29 lipca. 

W dniu wczorajszym w mieszkaniu 
niejakiego Władysława Macińskiego przy 
ul. Szopena nr. 4 odbywała się zabawa, 
połączona z tańcami i popijaniem. 

Gdy zabawa była już w pełni i więk
szość uczestników libacji znajdowała się 
JllOCll() pod „gazem", wynikła wśród goś
ci sprzeczka, która wkrótce zamieniła 
się w ogólną bójkę. 

W rękach podnieconych wodką i za
ciekłą sprzeczką, gości zabłysły noże. 
Jeden z uczestników bójki w pewnym 
momencie padł brOCZIJC obficie krwią na 
podłogę. Widok krwi podziałał na wal
czących otrzeźwiająco. Zaprzestano mo
mentalnie bójki i sprawcy rzezi zaczęli 
rzucać narzędzia mordu i chichaczem wy 
suwać się z izby. 

W czasie bójki zawiadomiano została 
jednakże o niej policja, która wkroczyła 
do mieszkania w chwili gdy sprawcy roz 
lanej krwi mieli zamiarz ulotnić aię. 

Do leżącego w kałuży krwi 34-letnłe
go robotnika Jana Trojanowicza (ul. Wa· 

•®W 

:JirDJOllJO 
niedsiela 

.lłOłoftol-prsv<•vnq 
ll'felu 11'VPadAóD1. 

Ubiegłej niedzieli pogotowie ratunko
we miało gorący dzień, rozjeżdżając po 
mieście z jednego miejsca wypadku na 
drugie. 

FeUks Ma·rasiak, szofer lat 30 (f ran
ciszkańska 83) otrzymał na ut. Cegielnia 
nej przed domem Nr. 34 w czasie bójkt, 
wywołanej oparami alkoholowemi, ranę 
tłuczoną głowy. 

Przy ul. Staro - Wólczańskiej Nr. 12 
Józef Rap lat 31 (ul. Grabowa 17) w cza
sie pogawędki libacyjnej otrzymał kilka 
Poważnych ran ciętych i tłuczonych gło
wy. 

Bezrobotny Eugeniusz Cholewiński, 
lat 19 oraz 21-let•ni Władysław Misztal 
(obydwaj zam. przy ul. Rokicińskiej 145) 
zakończyli niedzielne „popijanie" w licz
niejszem towarzystwie generalną bijaty
ką. Pierwszy z nich otrzymał 4 rany kłu
te w różnych okolicach ciała, drugi zaś 
ciętą prawego przedramienia. 

W czasie bójki wynikłej między dwie
ma „podgazowanemi" kompaniami przy 
zbiegu ul. Łagiewnickiej i ul. Stefana 21-
letn: Roman Rymkiewicz, (ul. Szopena 4) 
otrzymał ranę ttuczoną głowy, zaś 26-le
tnł Franciszek Rymkiewicz (ul. Szopena 
16) ranę tłuczoną irłowy. 

Mieczysław Wiśniewski, lat 26 (ul. 
Aleksandrowska 38) - rana tłuczona 
głowy. 

Leon Pawlak lat 228, wotnica, otrzy
mał na Szosie Roklcłńsklef 2 rany kf.ute 
ostrem narzędziem. 

welska 3) zostało zawezwane pogotowie dokonanie zabójstwa: braci Franciszka-i 

ratunkowe, którego lekarz stwierdził klu Władysław3 Miecińskich, właścicieli mie ; 

te rany nożem całego dała. Jedfta z ran, szkania oraz Hieronima Brynkiewicza, I 
w okolicy serca, okazała się śmiertelną. Leona Borowskiego i Leona Poddębskie- j 
Wkilka chwil po przybyciu pogotowia )!O, wszystkich · zamieszkałych przy ulicy 

ratunkowego Trcjanowicz nie odzyskaw Szopena 4. j 

Don Juan 
w Pensjonacie 

W rolach głównych: 

szy przytomn<>ści zmarł wskutek upływu Trup zabezpieczono na miejscu aż d<-' 1 

krwi. .przybycia władz sądowo-policyjnych. 

Reinhold Schwenceł1 
Helena Steels, 

Marla Kamradek. 

Policja aresztowała podejrzaaych o Bag. 

Obrzgdzenie ·i wsir~i 
pr•elmute Aupufqeueli "' nieAtórueli łód~liic:li 

8'1;dflnfarn•acli · 

- Uwaga: Ceny miejsc zniżone. 

Początek seansów o godz. 5-ej po poł. 
w sob„ niedz. i święta o godz. 12-ej. 

Ceny miejsc w sobotę i niedzielę od 
godz. 12-3 1 zł i 50 gr. 

Orkiestra pod dyr. R. KANTORA. 

Łódź, 29 lipeł.. Coś podobnę~o na Zachodzie byłoby 

Na każdym kroku zwracamy w na- nie pomyślenia. U nas zaś jest w stałe1 :JfiifjODV ao~ef 
szych łódzkich warun1kach uwagę na big- praktyce, mimo obowiązujący~h ustaw, fi d d i · 
jenę, a jednak - na każdym kroku spoty zabraniających wyrainie w sklepach arty RJUf: o •q • e!lnle 

k:u?1y się z wykroczeniami przeciwko kułów spożywczych, podającym te arty-1 . ~ :J~ponJ.• . 
rueJ. kuły brać do rBJk rówinocześnie pie.nią- Prasa 1aponska, 1akkolw1ek Jeszcze 

Często z bardzo nawe\ -dze.' młoda, może pochlubić się imponującemt 

horendalnemi wykrocu.oiand„. Ale bądźmy skromini„ Nie wyin~ga-p.my wynik~~· , . . 

_ Do taki~h :zaliczy~ n.aldy, J?Om. inn.- j~ koni':~aie. osobnej kasjerki dla każ-I . NaJ:Wlększą poczr~os.c;~ą c1,eszy słę 
sposób, w jaki w wielu łóclzktch masar. de1 wędhni;mn. Natomfast ., . dziennik „Osaka Mamich1 , ktory prze-

niach sprzedaje aię węclliay. widelec. I kroczył już n~Mad półtora milj~a e.~-

Obrzydzenie I wstręt może ka.idy wędliniarz sprawić sobie za zemplarzy .. ~1smo „Osaka Asa~ b.11e 

bierze na widok iaik usługująca go§ci o. kilkadziesiąt groszy i nabierać nim kraja przeszło milion eg~emp~arzy, kilka m-

sob~ palcami, iktorem.i ne wędliny. nych ma n~kła~y połm1l1~ow~. . 

d~•ero co b!ała brudny banknot pełe11 Nie wyma~a to żadnych specjalnych Ud~rza1ą~y Jest fakt, ze ~a1poczytn~i?1 

miliardów róznych zakaźnych mikr~6w, tachodów, ale tylko odrobinę dobrej wo- sze dz1enmk1. wychodzą nie .w Tokio , 

chwyta bezpo.średnio potem ukrojony li i zamiłowania do cz-•stości będącej pod lecz na prowincp, w Osa~a. Nie„znaczy 

kawałek wędlmy kładąc na wagę, ~ wre- stawą zdr<>Wia spo?e : rn e~o . (-) to,. aby. ~rasa. st?łe~zn.a. me ro~w11ała s~~ 
szcie .pakuje gościowi w papier. · Dzienniki „N1chi N1ch1 1 „Tokio Asahi· 

mają bardzo duże nakłady. 

W ROii Zl'IARIEJ 
prseJiuła calucli Jedenośele laf 

Z Warszawy donoszą: chodzenie i oto wyszło na jaw, że I-l e-

w roku 1918, w domu nr. 2 przy ul. lena Sadkowska dawno już nie ży]e. 
Mostowej zmarła młodziutka modystka Pannę Goldę wezwano do komisar-

ttelena Sadkowska. jatu. Ponieważ wszystkiemu przeczyta, 

Dziwnym trafem, metryka urodze- sprowadzono jej matkę, Frajdę. 

nia nieboszczki znalazła się w posiada- - Nie znam ief! -
niu panny Gołdy Kłajman (Towarowa wołała Gołda - . panie przodowniku 

23). Jak to się stało, być może wyjaśni niech ona się od<?zep.i. 
nam śledztwo; Dość, że Kłajmanówna - Co, ty mme me znasz? - mówi-

zerwała z przeszłością la matka - popatrzcie, panowie, co za 

i rozpoczęła nowe życie jako Helena c~asy! Rodzonej matki nie poznaje. 
Sadkowska. Niech no pan przodownik odwinie jej 

Wyprowadziwszy .się od matki, za- rękaw. Ona, !Ila ~a łokciu bliznę po u· 

mieszkała przy ulicy Zelaznej 27. padku z hustawk1. 
Po paru latach Golda - Helena Na ta~i a~gument, Gołda nie znalaz-

zawarła znajomość ta odpow1edz1. Ze skruchą 
. . . . . przyznała się 

z Cypnanem Koł.odz1e1czyk1em. ~Ztelon- do oszustwa. Nie chce jednak powie

ka). Mło~y człowiek .zakochał się po i:- dzieć, w jaki sposób zdobyła metrykę. 

szy. Wzięty do woJska, dosłużył s1ę Dokument ten jest autentyczny Był wy 

s!opnia kaprala, a kiedy wrócił, popro- stawiony przez parafię WW. Swiętych 
sit pannę o rękę. na Grzybowie. 

Spotkało go jednak rozczarowanie. 
Klajmanówna zdążyła przez ten czas po 
nawiązywać liczne stosunki. Przystoj
na, inteligentna i zawsze dobrze ubra
na (była również modystką), miała 

wielu adoratorów. 

Parowiec turecki 
rozbity o skałę. 

Kolodziejczyk czekał cierpliwie, bo Ateny, 28 lipca. 

·Wszystkie poważniejsze pisma ja.poń 
skie mieszczą się w nowoczesnych gma
chach betonowych i drukują się one nia 
najnowszych maszynach. Wiadomości do 
starczają im dwie potężne ajencje: „Ren
go", stowarzyszone z Reuterem i z Asso 
ciated Press'' oraz „Nippon D.empo'', 
współpracujące z United Press. 

Pod względem politycznym prasa f•a
poń&ka popiera powszechne prawo wy
borcze i ustawodawstwo pracy. Wykazu
je ona całkowitą niezależność polityczną, 
a wszystkie większe dzienniki znajdują 
się zwykle w opozycji do rządu, be:i. 
wziglęlu na jego kierunek polityczny. 

i>~ieie gr~e6ienia 
si~eafq ~arnier';lf.<filej pr;ie

szlośd 

Ta;J< P'Os:polity i powszechnie używan} 
g:zeb1.eń, ma z.a sobą swoją tragedię i jest 
me wiele młodszy od człowieka. 

Kiażdy najdrobniejszy l'lawet przed
miot codzienne•go użytku, ma swoją ba1 
<łzo ciekawą historję i pochodzenie, od
krycia iktórych dokonywania często przy
padek, a często poszukiwania wy.kopalis 
ka archeologiczne. 

O~ó~ jack ·?adania n,atL1<owe ustaliły, 

W tern samem miejscu otrzymał 28-
letni Jakób Misztal (ul. Rokicińska 145) 
ranę kłutą w ókolicy lewej łopatki i 2 ra
ny dowv. 

wszak młodość musi się wyszumieć. Zu Parowiec ,;falda", kursujący na linjt 

pełnie przypadkowo zauważył, że jego Marsylja - Pireus - Ko.nsantY10opol re> 

ukochana przechowuje listy, pisane alfa zbił się koło przylądku M<>rno. Pasaiero 

betem hebrajskim. Były to listy od mat- wie i załoga ocaleli. 

gr~ebJen. był JUŻ .d-oskona1e znany czfo_ 
wiekow1 p.r.zedhistorycznemu, żyjącemu 
w epoce późniejszego okresu kamienne
go .. Był .to . prawdopodob~\ie pierwsz-y 
klei1not, Jakim moj!ła się poszczycić nra-
szczura rodu ludzkiego. • 

Pierwsze grzebienie były natur.alnie 
bardz·? prymityw1n~ , jak tego dcwodzą W)' 

Czesław Zapart. lat 20 robotnik (ul. 
Starka 3/5) - rana cięta pleców. 

We wszystkich wypadkach udzielił 
t>OSzkodowanym pomocy lekarz pogoto
wia ratt.mkowego. 

do powrotu do domu. Przechodząc przez ulice 
ki, zaklinające córkę I _ 

Zaskoczony tern odkryciem, kawa- rozeirz1t sit uważnie unik-

ler zwierzył się znajomemu przodowni-
1 

. niesz kalectwa i śmierd 
kowi policji. Wszczeto dyskretne do- . „----· _ ~ 

I kopaliska .?dinalez.wne w Szwajcarj:. 
. l Skł.adały s 1 ę one z zęhów z d"b owe10 
j ~r~ewa ,; które były spa;a'le :>-::-b ltE"y';, , 

JUZ 1łOdowcz.as doskonale zr.~·-; ;;.1. 

, 
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Na bezrybiu. 

~loea 6e:UJon1nv'li Ilotów 
Wo6ec m osifł111oścł 111ścłeflfł•nv nolesv oc•vś.:it 

Lód•• nodmłaru młouczqcucli 111łóc•c:eó111 
Ł6dź, 29 lipca. na pozór wydawaćby się mogło. Bowiem 

Kto przechodzi późną nocą lub nad wśród kotów zdarzają się nierzadko ob
ranem ulicami Łodzi, ten może zaobser- jawy wścieklizny. Ogal'lnięty wścieklizną 
wować ciekawe zjawisko, które czyni 

1 

kot przenosi tę chorobę, oczywiście, na 
miasto nasze pod pewnym względem inne koty, a nawet i psy, co to - zwła
podobne do„. Konstantynopola„. szcza w okresie upałów jest poważnem, 

-<>- Mianowicie: jak Konstantyno-poi jest bardzo poważnem niebezpieczeństwem. 
Mr Smith Jest loJalnym obywatelem Stanów miastem bezpańskich i bezdoJ111lych To też należałoby zabrać się energi-

Zledno h 
1 

psów, tak Łódź ma nieprawdopodobni\ cm.ie do oczyszczenia naszego miasta :.a.. 

czooyc 1 n gdy nie ~rzekracza prawa. ilość · bezdomnych kotów.„ Zwłaszcza na nadmiaru bezdomnych kotów, włóczą-Clll:::k:; :roh,lblcJI ~~st dl~n święty. To też od bocznych uli<:ach · śródmieścia, tudzież na cych się po ulicach i podwórkach. Polo-

Kanad zakrsualnwy erkatós 0
1 

sfwkem 
1 

adutcm dlo krańcach miasta zaobserwować ich moz- wanie na nie byłoby zbyt trudne i nie da 
Y - y, w re, a w a omo, n e · ó t ł b t k dk I h 1 t · 

118 prohibkfl. I na mn s wo. o y a prę o rea nyc rezu ta ow. 

Ostatnio Wyd ł . t t 
1 

t Wałęsają się nocą zwłaszcza po da- Celowe b. yłoby zatem rozstawianie puła-
arzy mu się, z am c s roni h h d ó h · 1· h b d · k · · · · k t · 

11'--•cv kanad J ki 1 1 śli ,, c ac , po w rza.c i u tcac , u zą nua- pe 1 następme mszczenie o ow prze:e 
il.Ul , y s e , n eszczc wy wypaden: · · k · • · h · · k' ś · · 1 

„„to na•n~hało 1 t 1 H S itb uczeniem m1esz ancow, pogrązonyc we m1e1s· iego czy c1c1e a. 
- ,.,... na s up e egra czny, m W::\' ś · · b' · d Amat ki ś d h k tk · 
padł na szosę 1 stracił przytomno~. nie t .prze iega1ą raz po-raz rogę. prze- . or za omo~~c . o. ow po-

Na SZcz"'"cl bll„· b 
11 1 

dzi Z 
1 

chodmcm, co u zabobonnych ludzi uwa- w.tinny strzec swych pup1low i nie pozwo-
"" e w po r.u y u , e. an c- . · t ły k l' · · ł ć · ul' T .J_ 

slono go do pobliski d Ab 
.ć zane ies za z zna . te 1m wa ęsa się po 1cy. ruWia to 

ego omu. y go ocuci, T bf't-""" b ń ki h k t" · d bo · · · 
wlano mu do ust trochę mleka, do którego u- . -:- .a 0 1 i v:>C • ~z:pa. s c o o~ JeSt rze~z copr~w a, przec1ez mema zwy-
pn:ednlo dodano nieco whisky. ztaW1sk1em - mme1 poządanem, mz to cza.1u wodzić koty na smyczy R. 

Smłth przełknął, otworzył oczy, roze)rzał 
sic I rzekł słabym, omdlewającym głosem. 

- Tysiąc dolarów daJe gotówka za tę kro 
wę... 

•• l • .I 

§powiedź wgdowcg 
o fltórum noj111ft:c:ej 111e ~ron.:lł mó111iq 

Moniek żeni się. 
Będziesz mnie chociaż odwiedzał po mo- Nakładcą, o którym mówią najwię-r drogę powrotną do swego twórcy. Po-

• ślubie? pyta swego przyjaciela Heńka. cej we f rancji, jest p. Gr asset. Schlebia doba się pierwsza i kilka następnych 
- Naturalnie, bądt spokojny. Nic opuszcza mu to, ale naturalnie woli jeszcze, by stron, wtedy książka wędruje do domu 

!dę przyjaciół w nleszczęśoiuM. mówiono jaknajwięcej o książkach przez nakfadcy i posiada szanse jego wsta-
:. n!ego wydanych. Sam pisze książki, ma wiennictwa. Ale są i inne wypadki. 

w urzędzie stanu cywilnego czeka młoda jące powodzenie, co nie przeszkadza Książka, która nie zadowoliła naklad
f')flra. Czeka już dość długo, bo urzędnik wciąż powodzeniu książek u niego wydaw11- cy, może podobać się wydawnictwu. 
"&ze i pisze.N nych. P. Grasset ma zawsze mnóstwo Lektorzy tu rozstrzygaj.ą, oni, którym 

Wreszcie zniecierpliwiony kandydat do 0 • dobrych pomysłów. Do takich należy Grasset daje przydomek protektora moż 
tenku mówi z oburzeniem do oblubienicy: serja powieści pod wspólnym tytułem ciwej 'przeciętności". 

_ To Jest nłesłychane.M Wldzlal~ś Już ta- „Pour mon plaisir", z czego wniosko- P. Grasset nieufnie odnosi się do fak 
kie porządki? Jak Boga kocham _ ostatni raz wać można, że są i takie ks!ążki, które tu większego rozpowszechnienia książ-
sę żenle!- Nie zobaczę runią tu wleceJ- ukazują się nie dla przyjemności wy- ki .PO wojnie .. Na~fadcy .się zwi~kszają, 

• dawcy. zamteresowame hterack1e przemka w 
** I w książce swojej „La cnose Littera- najszersze. sfery. Królowie i mężowie 

Dwal młodzi lekarze spotykalą sie na uli- ire" p. Grasset opowiada, jak sobie da- stanu przyjmują autorów. O nich mówi 
oy. je radę z autorami i manuskryptami. się, nie o książkach. Sprzedaż egzem-

- Mieliście Jut„ kolegoi. jakieś poważnleJsz1: Nie jest to fraszką. Trzeba sobie uprzy- plarza pierwszego wydania Prousta 
wypadki .., swej praktyce? tomnić, że francuski związek pisarzy „Du cote de chez Swann" za 1.100 fran-

- O - tak. Już od dwuch miesięcy chodzc „Societe de Gens de Lettres" posiada ków z książki robi przedmiot spekulacji. 
do Jednego p~enta :z: iądanlem zapłaty i nie 3.700 członków. P. Grasset zastanawia „Stawia się" na wydania luksuso\ve, in 
MOie wydostać ani grosza. się, dlaczego panie przynoszą manu· teres uprawiany pq::ed wojną tylko 

~·~ skrypt zwinięty, panowie zaś nie. Dla- prtez kilku chytrych biblfofilów. 

- Tatusiu, czy na księtycu 
dzle? 

mleszkają tu- . czego nieznany autor zaopatrn~~ swóJ Książki kupuje się, by móc, ie :.poka-
ręlmpis w ttwa ęc „osobiście'"' „ ~:ądzł. u zać". Ludzie bez inteiigencji starają się 

- Prawdopodobnie. 
- To w po?owle miesiąca - jak jest pól· 

k.slętyc - Jest pewnie straszny tłok no tel jed 
11eJ polowle -? 

piek. 

najlepiej jest mieć do czynienia bezpo- o posiadanie bibljoteki. Mlodzi . autoro
średnio z najwyższą władzą. Czy rze-:. wie żądalą . źwrotu manuskryptu po wy 
czywiście nakładca sam czyta rękop!- drukowaniu książki. Gdy dojdą do sta
sy? Nietylko czyta, ale sam rozwiązuje wy, manuskrypt taki - to majątek. Li-
paczki. teraturą Interesują się wielkie masy, w 

Czyta pierwszą stronę każdego skr~ gruncie rzeczy niemające ani powołania 
ptu. „Zawsze spodziewam się arcydzic..,· ani uzdolnienia do wydania sądu. Zain
ła, ale naturalnie jestem też wzygoto~ teresowanie się mas, powiada naktad
wany na największe rozczarowanie". ca, zabije . właśnie sąd. Żyjemy w cza-
0 ile pierwsza strona jest niezadawala- sach inflacji ksiażki. .. Ale p. O rasse t oil 
jąca, manuskrypt szybko udaje się w nie drukuje. 

nowy gmach opery 
ma powstać w War ... 

szaw1e 
W Warszawie rada miejska powzięła 

projekt budowy wielkiego gmachu opery. 
Nowy gmach ma być obliczony na 3 

tysiące widzów. Obliczono, że jedynie 
taka ilość miejsc może wpłynąć na niskie 
stosunkowo ceny biletów. 

Kosztorys s:porządzeni·a planu i ogło;. 
szenia konkursu ma wynieść 250.000 zł„ 
budowa zaś gmachu obliczona jest ~a 
mniej - więcej 20 miijonów „. 

Ha1ka l'lonruszki 
na '2kran1a 

Ze sfer ilmowych d<>noszą, fe zaczęto 
obecnie już prace nad realizacją ekrano
wą „Halki" MOl!lusz;\ci. Scenariusz opraco 
wał znany literat Krakowski Jerzy Bra
un, reżeseruje znany reżyser Konstanty 
M2lkki, realizator filmu „Ponad śnieg„. 

. 
Aktorzy, Jako„. sub:ekci 

sklepowi.„ 
Kryzys w teatrach berlińskich, trwa

jący już od dłuższego czasu, przybrał ~ 
ostatnich czasach już wręcz nieprawdo
podobne rozm.iary. 

W berlińskiem biurze pracy zapisa
nych jest obecnie ponad 1 200 artystów 1 
artystek teatralnych jako „upraw·nio
nych" do pobierania zasiłku z powodu 
bezrobocia Magistrat berliński prze:z.na
czył obecnie kw<>tę 10.000 marek na ułat 
wienie bezrobotnym artystom znalezie
nia iakichś innych ~ałęzi pracy i zarobku. 

Berliń&kie wie1kie sklepy okazały 
gotowość przyjmowania bezrobotnych ar 
tystów na subjektów. Rozmaite wielkie 
firmy handlowe i przemysłowe przyjęły 
już różne artystki , za pośrednictwem biu
ra nracv do roli stenotypistek. 

Życie Szekspira jako 
film dźwiękowy 

W jesieni br. wyświetlany ma być w 
Londynie sensacyjny barwny film dźwję_ 
kowy p. t „Życie Szekspira", 

Dziś w nocy dyżurują następujące ap 
teki: M Epszteina (Piotrkowska 225), 
M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), 
M. Rozep1-·l uma (Ceg-ie lni1n1 12) Ss-rów 
Oorfeina (Wschodnia 54), J. Koprowskie 
go (Nowomiejska 15). Penoman21 •ny wybryk przyroaty prz~~~i:~~17 na p~;icd;!~ii~r~!go f~\:~w~ 

li Ui U mili. zł . Równocześnie „Życie Szekspira"' 

1 o czego nia zrob1il ludzie zaz1alala natura uka.zai:e w .b~rwnym filmie d~~~ękov.:~m 

wyświetlone będzie w 

LUNIE 
w nastE!pnym programie 

t • . I, 
„Purpurowe rółe - Czerwone 
uatecz.ka'" na tle piosenki z udzia• 

łem LlanJr Ha~d 

11. 
Colleen Moore w komedii „Pa· 
nlenka z bare"' na kełkach". 

~zuicatc:ie 

HEXPRESS uneczoRnY'' 

1 ' · I ma hyc wvsw1etlane we Franc11 l w Niem 
Na d'l"odze, między Mi.tawą i Rygą, ro I c:ierzystego, musi za.schnąć również ! ! czech. 

śnie sosna, która jest Oibjektem najwyż- zmarnieć. I -------------
~ze.go zainteresowania botaników całego Tym~z;sem. przyroda pokazała swó1 ;I Przechodząc przez ulice I 
swiata. kaprys. , ; . . . • .)[ 

Z pnia sosny bowiem, na wysokość Pro2es zrośnięcia był już najwidoa- ! nr01.ezsezr~ya'lescttę u~a.zn~e '!n1 
• · 

· · · · 3 d · · t u... • • b d d 1 k · t ~d · g ł I n wa 1 sm1erc1. m111e1w1ęce') m. o z1.en11, wyras a 01uny nteJ at z.o a ei o posumę y, 5 yz a ęż 
mi konar świerkowy. Osobliwość tego nie us-chła, ale przeciwnie zaczęła istniec ------------
zjawiska, czy kaprysu natury polega na własnem życiem, rozwijać się i rosnąć co 
tern, że ootychczasowe próby przeszcze raz wspanialej i bujniej. 
pienia innego drzewa na sosnę i odwrot- Obecnie ogromna gałęź świerkowa 
nie, <lały wyniki negatywne i botanicy rozwinęła się wspaniale. Żyje własnem 1 

orzekli, że wszelkie szczepionki są nie- życiem, ciągitiąc soki z sosny i rok rocz
możliwe. Piróby w l)W kieru:nku prowa- nie pokrywa się przepięknemi szyszka
dzono już oddawina i zaws:ze otr.zynrywa mi. 
no wyniki niepomyślne. To ~o nie udało się zroib.ić ludziom dro 

I Sosna liczy o®oło 125 lat, sięga wyso gą prób n1aukowych uczyniła przyroda. r 
kości czterech mn.iejwięcej pięter. Na wy Fenomenalny ten wybryk podziwia setki 
sokośoi 8 m. korona drzewa rozwija się botani.ików, którzy ustawicznie zjeżdżają 
we wspaniały baldachim, oa wysokośct podziwiać jedyne w swoim rodzaju 
zaś trzech metrów wyrasta piękny kona~ współżycie sosny ze świerkiem . 
świerkowy. Botanicy łotewscy zwrócili się do swo 

Przed laty kilkudziesięciu, w odległo ich władz, z prośbą aby otoczyły one o
ści iakiegoś półmetra, obok sosny rósł pieką ten dziwny i jedyny okaz i strzegły 
świerk, mniejwięce.j w tym samym wieku go troskliwie przed niszczycielską dłonią 
jak soma. Drzewa, rozrastając się, zaczę ciemnego człowieka. 
ły się w końcu dotykać gałęźmi, trąc s.łę Zdaniem ich, jest to jedyny w swoin1 
silillie o sie'bi.e w czasie wiatrów. Wsku- rodzaju cUd przyrody, który prawdopodo 
tek tarcia musiała uledz nadwyrężeniu hnie już nigdy więcej się nie powtórzy. 
zarówno kora gałęzi świerku, jak i pnia •••••••••• 
sosny i zaczął się powolny, systematycz-······ 

, ny proces przeszczepiania i zrastania. · 
w roku 1905, ogromna burza złamała KRY n I [" Dr. •• BETTER 

świ"-•k, który usechł, a następnie zostar ordynuje jak corocznie 
ścięty. Na pniu sosny pozostała tylko - · we willi „Krakus„ 
wzrastającą g.ałęź. Zadwałoby się, :te · · . 
skoro została ona oddzielna od pnia ma- ~fil!IAll!BllilJfSlllllJfnlln!l)1llllJln!31JilJ~ltłl 

Dziś po raz ostatni I 
Arcydzieło filmowe z „Grupy wielkich 
gwiazd ekranu", amervk. wytwórni 

United Artists. 
Najpiękniejszy klejnot ekranu 

Norma Talmadge 
oraz Noah Beery I Giibert Ro· 
land w wi:paniałym dramacie erotycz

nym p. t. 

„GOlrEBICAu 
Przecudna sielanka miłosna na tle 
czarujących krajobrazów Meksyku 

W spaniała ilustracja muzyczna or
kiestry symfonicznej pod kierunkiem 

A. Ct.UDNOWSKIEGO. 

Początek seansów o g. 5 pp„ w sob, 
i niedz. o godz. 2-ei po poł„ ostatniego 

o godz. 10-ei wiecz. 

Ceny mieisc zniżone, w sob, i niedz 
od godz. 2 do 4-ej wszystkie miejsca 

po 50 gr. I 1 ZłOł:)I. 
&:Jl „„ 
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WJllHA WTBORCZJl 
dfl'u populornv,;li omontó111 fifmo111v,;li . 

Pomiędzy Richardem Arlenem, a I ry i twierdzi, że Ari.an U'l:yskał większo~c 
Charlesem Farrelem doszło do powat- tylko dz.ięki temu, że nnnaczył wybory 
nych starć na tle wyborów na burmi-

1 
na dzień, w którym zarówno nn, jak i je

strza, j>akie miały miejsce w mal-ańkiei go przyjaciele zajęci byli pracą w atelier 
koloni.i fiLmowej Toluca Lale, położone1 i głosować nie mogli. 
na północ od Hollywood. Obecnie nosi się on z zamiarem urzą 

Obaj aktorzy kandydowali na to stano 1 dzenia wyborów pot11ownych i to w dniu, 
wiska i Arlen wybrany został ponownie w którym Arlen i ief!o przyjaciele .zajęct 
znaczną więkswścią głosów . Ogółem od będą w atelier. Całe Hollywood czeka z 
dano aż„ 14 głosów. Dwuna~tu wybor- zajęciem wyniku tej walki wyborcze) 
ców głosowało za Arlenem. podczas gdy dwu najpopularniejszych amantów filmo
F.a.r-rel pragnie obecnie unieważnić wybo wych. 

Dziś premiera! 
wielkiego arcydzieła filmowego reżyserji genjalnego 

Ernesta Lubicza 

Ciplewaczka ulicy) . 

l·nroua i ~~~ka Plary Pickford w roli ~lównei. 
Specjalnie dostosowana ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej pod batutą 

SZ. BAJGELMANA. 

l'lot:hol kopelusze1D 
i •ro6ił no tem .•. maiqtelt 

Niedawno zmarł w Llverpolu zam-0ż- usłvszawszy twierdzącą odpowiedź sięg
ny obywatele, który dorobił się majątku gnął do kieszeni, nie zaprzestając jed-. 
w bardzo oryginalny sposób, zapomocą„. nak drugą ręką wywijać kapeluszem. 
~a.pelusza. - Daję panu 10 szylimgów .Poniewar! 

. Karjerę swą ów jegomość rozpoczął śpieszę się na pociąg, a parowiec odpły
przed kilkunasty laty w porcie Liverpol- wa bardzo powoli, musi mnie pan zastą
ski•m. Będąc bezrobotnym i nie mając pić w dawaniu pożegnalnych znaków. 0-
njc lepszego do czynienia, udał się on do kręt jest już daleko, więc moja żona nie 
portu._gdz.ie· trafił właśnie na moment od- pozna, kto ją żegna. Proszę. 
.bijania od brzegu parowca transatlanty- Tu coraz bardziej .niecierpliwiący słę 
ckiego. Na molo stał tłum ludzi, którzy dżentelmenem wręczył bezrobotnemu 
powiewaniem chustek i kapeluszy lub pieniądze i czempręd:zej oddalił się. Speł 
machaniem laskami i rękami żegnali od- niwszy to, poszedł do domu aby nazajutrz 
jeżdżają(.:ych• znów powrócić do portu. Szczęście mu 

W tłumie stał jakiś elegancki pan, sprzyjało. Wypełniając sumilennie polece 
IDOl'dOll'ODiO 6fiiniqt "' Jlh:·ę,;e który powiewając kapeluszem w stronę nia przygodnych chlebodawców, a1t1glik 

Angielski sąd karny w Louis Trin-1 r:o murzynki uciekały wraz z dziećmi w okrętu, . co kilkanaście sekund spoglądał naprzemian powiewał olbrzymią chustką 

Okruinu zwuc:zoj 
15 k J 'ć , ~- · ł · lub kapeluszem, krzyczał co sił, albo wy 

chard w Południowej Afryce miał niez.. bezpieczne miejsca, a często zdarz.ało się na zegare . egomos ow :..pieszy się 
wykle trudlllą sprawę do rozstrzygnięcia . iż kobieta, niosąca dwoje dzieci, nie mo- gdzieś widocz,nie, a tu tymczasem okręt, machiwał laską, bk>rąc za to zawsze so-
Oto przed try·bunałem stanęła murzynlca gła podołać temu ciężarowi i wpadała w jak zwykle, odpływał bardzo powoli. wite wynagrodzenie. 
oskariona 0 zamordowanie jednego z bliż ręce napastnikó.w. Aby więc uchronić się . .. Nagle ,el~gant zwrócił się do bezro- Zdobywszy sobie klijentelę przewa~~ 
niąt. przed pooob.ną ewenfoafnoścfą, murzynki b-otnego ' i( z_apytartśe:m, czy· , ma •czas a nie z pośród lowelasów, którzy odpr-owa-

Przesłuchany w charakterze świadka z wiedzą męża i kacyka zabijały jedno ' " dziwszy na okręt małżonki, czemprędze) 
naczelnik plemienia zeznał, że wśród dziecko i w ten sposób zapewniały sobre I śpieszyli do swych przyjaciółek, pomy. 
murzy1t16w istonieje zwyczaj zabijania jed- pomyślną ucieczkę. I · słowy robotnik uciułał so·bie sJ)9rO pie. 
nego z blitniąt, przyc.zern umotywowar Pragnąc zapobiec podobnym zbrod- , rzeczenia od kacyka, że mordy dzieci nie niędzy i umierając pozostawił rodzinie w 
to okrucieństwo względami bez;pieczeń- ni>Qm, sąd dla przykładu skazał murzyn„ I ·powtórzą ~ię ułaskawił oskarżoną, wymie I ~~mściźnie prócz majątku przymus upra. 
stwa. W razie napadu nieprzyjacielskie- kę na śmierć i dopiero po uzyskaniu przy I rzając jej t'ylko karę chłosty. wiania orygiinalnego zawodu. · 

„ ................. o••••••••H•••••H ••••••••• „ ••• „ ........ „.„1 otrŻep~t _r-ęką i· woinym krokiem ruszył Matka zachwycona była inteligencją 
_) '-.I ·: przed sle.b.ie ta samą drogą, którą przy- Edzia, a ojciec pokiwał tylko głową I 

• • • • • • · · był przea godziną. Po kilkunastu minu- nie odezwał się ani słówkiem. ·· 

• l ta.eh wyd'ostał sie na skraj !asu i wzdłuż Matka umarła, gdy Edward miał 18 
lat. .w kilka miesięcy później wybuchła 

dr. ....-1andro 11·w stroną miasta ... ••• wojna światowa. Ojciec z chwilą WY· 
.Ja. buchu wojny wyjechał wgłąb Rosji, z • I Edward Kiliński był jednym z tych którą łączyły go stosunki handlowe a 

I"'\ 11 a • 11 • '-.I wykolejeńców życiowych, których tylu Edward, który uparł się i w żaden spo-

•••••••••••••••• .... •••••eee•••••-•••H••H••••••••e•••••••• i wegetuje na bruku łódzkim. Pochodził sób nie chciał jechać z ojcem, został w 
29) ·z· przyzwoifej, dość zamożnej rodziny. Łodzi zupełnie usamodzielniony. Był 

Byt jedynakiem, rozpieszczanym przez panem czteropokojowego, zbytkownie 
Zaczął rozkopyWać ziemię pod jed- 1 Prawie cała była wypelniona zawinię- matkę, która całkowicie ulegała jego urządzonego mieszkania i dość powa!· 

nym z karzaczków, który różnił się od temi w papier, lub bibułkę pakiecikami. wpływom i zadość czyniła wszystkim I nej kwoty pieniężnej, którą pozostawII 
pozostałych, gdyż dużo gałązek miał po Bibułka na jednym z pakiecik-ów była jego zachciankom. Ojciec, stale zajęty ' mu ojciec wyjeżdżając. 
obcinanych. Mata łopatka saperska z przerwana iwyglądat z niego jakiś bh:1- interesami nie miał czasu na zajmowa· I rozpoczęły się dla niego czasy zto
tatwością zagłębiała się w ziemi. Wi- szczący, usiany drogocennemi kamienia nie się wychowaniem syna. Edward tej, niczem niekrępowanej swobody. 
do.czne było, że miejsce, w którem ko- mi przedmiot. więc, mając 15 lat byt już prawie samo- Był panem swego czasu, zamierzeń l 

pal człowiek, byto już kiedyś rozkopy- Siedzący na ziemi człowiek rozi dzielny i robił co mu się podobało. U- poczynań. Nikt go nie kontrolował, nłe 
wane. Łopatka była mata i rozkopujący skrzanym wzrokiem patrzał na zawa~ czyć się nie chciał. Nie było tygodnia, zwracał uwagi i nikomu nie musiał zda· 
ziemię człowiek p\acował zgięty pra- tość walizki i drzącemi rękoma gładził żeby jednego lub dwóch dni nie „waga- wać rachunku 7, tego co robi. Całemi 
wie we dwoje. Co kilka chwil przery- każdy pakiecik„. Następnie wziął leżą- rowat". Zabieral rano z domu śniadanie, dniami grywał w bilard. Wieczory i no 
wał pracę, wyprostowywał zgarbiony ce obok niego zw 1niątko. rozerwał sznu 2-3 książki i zamiast do szkoły, uda- ce spędzał z podobnymi sobie kolegami 
grzbiet i nadsłuchiwał... Po kilkunastu rek, jakim byto obwiąza~e i_ rozpako- wał się do Helenowa. Tam przysiady- w różnych nocnvch lokalach w towarzy 
minutach łopatka uderzyła o jakiś przed wał. Wewnątrz znajdowało się kilkana- wal się do różnych mamek, nianiek : stwie dziewcząt i przygodnych znajo· 
miot. Człowiek odtożył łopatkę, ukląkł ście błyszczących przedmiotów.„ Kil- bon, które - przedpołudniowe god,:,'' " i mych, którzy widząc, że młodzieniec 
przy rozkopanym dole i zacząl wygar- ka pierścionków, kolczyki, branzoletki... spędzały z dziećmi w parku. Paląc pa- posiada pieniądze, naciągli go na wszel-
niać pulchną ziemię rękoma„. Jakieś papiery i dużego fonnatu, \\'.YP~ pierosy .i częstując swe przygodne zna~ kie możliwe sposoby. 

- Sę moje miljony, - szeptał czło- chana koperta, na której czerwieniło się jome taniemi cukierkami, uczył · się sztu Lecz z biegiem czasu i rozwojem wy 
wie do siebie, - są„. Moje skarby, mój kilka lakowych pieczęci. ki zdobywania serc niewieścich. padków wojennych życie stawał0 się co 

majątek„. Nikt mi ich nie zabierze„. na- Trzymający to na kolanach człowiek, Po dwuletniem uczęszczaniu do kia- raz droższe i trudniejsze. Pozostawione 
wet Xilander„. Jutro będę daleko i zac2 wziął papiery i kopertę i wsunął do sy szóstej nie otrzymał promocji do na-

1 
przez ojca pieniądze zaczęły topnieć aż 

nę żyć po pańsku„. bez ciągłej obawy, bocznej kieszeni marynarki. Pozostałe stępnej klasy i był zmuszony wystąpić wreszcie wyczerpały się zupełnie. 

która zatruwa życie„.- przedmioty zawinął z powrotem w pa- z gimnazjum. Nie przejmował się zbyt- Przyszły pierwsze zmartwienia. Lec11 
Poczuł pod rękoma i jakiś t\vardy pier gazetowy, związał sznurkiem i wło nio tym faktem. Zaślepionej w swym je nie trwały długo. Gdy się ma dwadzie~ . 

przedmiot... Odgarnął resztki prz~ kry- żył do walizki. Podniósł się, otrzepał u- dynaku matce wytłumaczył, że dobrze cia lat, jest się zdrow"Ym i pełnym różo 
wając jego ziemi i wyjął z dołu małe za branie i włożył palto i czapkę, której da się stało, gdyż każdy nauczyciel to kre- wych nadziei na przyszłość - nie mot
winiątko a następnie malutką, podróżną szek ~asunął n~ ~zy. Prz~z chwil.ę nad 

1 

ty~, k.tóry tylko czek~ na to, ż~by E-1 na zb~tt: io .martwić si~ ch_wilowemi kto
walizeczkę, w jakiej się zwykle zabiera sluch1wał uwazme.„ Podniósł wallzecz- dz1ow1 zrobić na złośc, a koledzy, · toł pot-ami 1 mepowodzernam1. Edward ·za
z sobą w drogę jedzenie. Otworzył ją ••. kę, wytarł ją połą palta, które póżniej ·hotota, z którą lepiej nie zadawać się. cząt sprzedawać meble„. (D. c. n.) 



Turniej ofleiów w cgrku 
. Wczoraj przed otwarciem cyrku wy-1 KoleR"jum sędziów wraz z arbitrem i warczykiem Schneidrem. Mimo całego l Publiczność bije brawo Stiborowi gwii-

w1eszono przed kasą zawiadomienie, iż s tarostą turnieju z ramienia międzyna- chamstwa bawarczyka, Sztekker w 14 dże na cześć berlińczyka. 
Pooschoff nie będzie walczył gdyż na- rodowego związku atletów p. Bryłą po- min. efektownym „soupllesse'm" rzucił Olbrzymi litewski zapaśnik Michaelis 
desłał on list pod adresem kolegjum sę- stanowiło udać sie w dniu dzisiejszym na wśród huraganu oklasków, Schneidra na przy widocznej przewadze pokonał w 22 
dzlów, w którym w pierwszym rzędzie naradę, poczem wieczorem ogłosi decy- obie łopatki. min. Kornatza, który zastąpił nieobecne-
przeprasza, że z po~rodu rany na ręku zję i postanowienie w tej niechlubnej Wiele swoiste~o humoru wniósł do go Pooschoffa. 
nie może jeszcze walcz}ć. Jednocześnie sprawie. walki brufalny berlińczyk Willing ze Sti-
Poosc~of usilnie protestuje przeciwko Wieczór wczorajszy rozpoczął się borem. Starcie przy lekkiej przewadze 
uznaniu go Pokonanym w walce ze Szte walką mistrza Polski, Sztekkera z ba- Willinga rezultatu po 20 min. nie dało. 

kkerem, w chwili gdy rana i obawa u za- ••••••••••••••••- "!!Ili•••••••••••• 
W ostatniej paize wspaniale dyspono

wany mistrz świata Garkowienko w 15 
min. pokonał powtórnie Karscha. przez 
co mocno usadowi:t się obok Pooschoffa, 
Sztekkera i Nlichaelisa, na czołowem 
miejscti 

~~~~:~j:~fęi :i!:yf~~w:1i~~kt~:~~lfJ:;~ amc~IOOCOOOOCXXXXXX-
tycznym wyipac!Jku, gdy Bryla złamał SO- K t E ess " n Sl 
bie w walce z nim obojczyk, sędziowie upon spor owy xpr u r 
porażkę. unieważnili, tak samo zresztą . tł • Dziś w poniedziałek o prawo do 1-ej 

na~rody staja: do decyduia:cej rozgryw
ki dwaj mistrze kunsztu zapaśniczego: 

Oarkow1enko gdy ulegt wątpliwemu nad- z dnia 29 lipca 1929 roku 
wyrężeniu napi<;stka w walce z nim, sę
d'zlowie też przerwali walkę, a on - Po-
01: .hoff nie chciat korzystać nawet z pe
wnego zwycięstwa. Pooschoff podkreśla, 
że gdyby protest jego nie został uwzglę 
dniony, wówczas bytby zmuszony uwa
żać, ż kierownictwo walk świadomie fa
woryzuje Sztekkera, wobec czego opuści 
on turniej i uda się wprost do związku z 

na odgadnięcie wyniku turnieju walk francuskich w cyrku sport. 

miej se e .„.„.„---·················-„·-·-·-···---·„···-·- 111 mi ej sce _____ „.„ ................. „.„. -····- ---····· 
Ił miejsce ..... „·--·-·-·-------···---·--·· IV miejsce .. „„.·-···-··--·-····--„„ ......... -·····--

V miejsce „ .... „_ .. „ .. ___ _____ „ __ „.„- ..... „ ... -

Imię i nazwisko Czytelnika ......... „-·-·····-··-··-·--··-··--------·„------

zażaleniem. Dokładny adres -··-··--„.„ .... ·-·-····-·„„········--·-·········-····„„··············--···--······-·-· -·-. 
Sztekker i Garkowienko - odwieczni ry· 
wale. Kto z nich zwycieżY trudno prze
vowiedzieć, !!dYż jedynie wytrzymaloś~ 
zadecyduje o vrzewadze jednego czy 
druRief(o. Pozatem walcza sami „wrogo
wie". Willini! z Kornatzem. Michaelis z 
Karschem i Bahn Samson z Schneidrem. 

... „„„„ ... „mm„„ ...... 11!111„ ... „ ... „„._„„„ .............. „„„„„„„„„_.„„„ 

Ostatni ~li~ń wyścigów konnych •••••••1••••••••• 
Dżokiej Ełjasz spadł z konta i został ranny. r. I• li 

GONITWA 1. 
Dystans 2100 nav·oda 1300 zl. 

{. Balsamina A. hr. Morstina. 
2. Eskalibor p. Szwajcera. 
3. Boruta ks. Lubomirskiego. 
Wycofany 1 koń. Tot. 38-16-18. 

GONITWA 2. 
D,stans 1600 mtr. nagroda 1200 zl. 
1. Tamerlan W. Zakrzeńskiego. 
2. Fricandea Z. hr. Horocha. 

3. Frascati st. Topór. 
Wycofany 1 koń. Tot. 17-13- 14. 

GONITWA 3. 
(z TJrzeszkodami) Dystans 3000 mtr. na-

~roda 1300 zł. 
1. Jemioła II. Gr. ofic. 1 p. Szwol 
2. Wildgraf W. Zakrzeńskiego. 
3. Bebuś gr. ofic. 27 p. ur. 
Wycofano 2 konie. Tot. 27-18- 31 zł 
W gonitwie tej spadł z Iwana dżokiej 

Eljasz na tej samej przeszkodzie co wew 
raj spadła p. Iwanowska, został ciężko 
ranny i przewieziony do szpitala. 

GONITWA 4. 

1. Samson gr. ofic. 9 p. Strzelców. 
2. Ibanez Ktery Szepietów. 
3. Szeryf Ahr. Schonberna. 
Wycofany 1 koń. Tot. 39- 20- 37. 

GONITWA 5. 
Dystans 3200 mt. {pf,otrJ nagroda 7000 zł 

S. Pan Prezes gr. o-zk. 9 p. Strzelców. 
2. Ułan II W. Szaszkiewicza. 
3, Hrabianka Daszewskiego. 
Wy~ofany 1 koń. Tot. 16-13-18-

30 złotych. 
GONITWA 6· 

Dystans 900 mtr. 20(Jn zl. 
1. Intrygant Rudigieda. 
2. Nil hr. Morstina. 
3. Irlandia hr. Wielopolskiego. 
Tot. 31-29-26-21 w biegu tym In- . 

trygant i Nil przybyly do celownika leb j 
w łeb. 

GONITWA 7. I 
Dystans 1600 mtr. nav. 180fJ zl 

1. Estramadura St. Topór. 
2. Gran P. Płisowskiego. 
3. Dzik Dzierzbickiego. 
Wycofano S koni. Tot. 26--17-31 

GONITWA 8. 

Dystans 2100 mtr. navoda 1500 zf. 
1. Ekstaza Bronikowskiego. 
2. Bacarat Dzierzbickiego. 
3. Hurysa hr. Morstillla. 
Wycofano 4 konie. Tot. 66- 15- 18-

13 zł. 

I 
li 

--- Park „Ju1Jan6w'' ---
Hiedziela, dn. 4·go sierpnia r. b. 

Wielka Zabawa Ogrodowa 
Bezpłatnie AUTO Bezpłatnie 

6-cio cy lin dr. kareta 

??? OTRZYMA KTO ??? 
Jeden z posiadaczy biletu wejścia. 

Numer tego biletu ogłoszony zostanie podczas zabawy, a nazajutrz 
w dziennikach. 

Przechowujcie bilety wejścia. Ogród otwarty od godz . 8-rano. 
AUTO do obejrzenia b(!dzie w firtnie Z. Dmowski i S-ka, Piotrkowska 150. 

Tańce • Niespodzianki • Rakiety I 1. Ił· 
Wejście 1 zł. dla młodzłeły 60 gr. 

W razie niepogody zabawa odbędzie się 1 ł sierpnia. 

·······~1•••••••• „„„ ... 1m1:„„ .... „._„ ... „„„„„„„„„„„IB!lllllllnuizmlll'lSI ...... „„„„„„„„„„„ ... 
KINO 

POLL , I 
I 

Wyśniona para kochanków 
Barrymore Dolores cos1e11c\ ;~·Ry

0

g~Ó 
GD~ •EtCZYZNA ICOCHA I W roli głównej: 

John 
w potężnym dramacie erotycznym p. t. 

Konstantynowska 16. 

Dziś premiera I Dzieje buntu duszy mężczyzny, którego zmysłyopętała kobieta. Lya Mara 

~~IH . n ~or~~!~~y!!~!t~!!!~ma
1 

ta~UOOW1ki 
lk h Z d Ir J I specjalista chorób 

FOTO• I Dr. meda 

APARATY M. ~ l Alf ft 
wsze ie marek ' a w a z l'l a . 1skórnvch, wenerycz 

Ma•s.nuy do ciężarowych aut. C . nvch i moczopłcio- ul. CEQIELNIAr.A 29 
Gabinet wenerologiczny 
D·ra S. KAN roRA 

oraz wszelkie przy- powrócił 
bory na b. do~(ld· ul. Zlelona_Nt 8 

Częśd zamienne zyn11~ od 8 rano d? 9 wieczór.. I wych 
11Ford". „Es•ex", „Che- Od 11-121 2-3 przvimu1e lekal'z-kob1eta przeprowadził 

nych warunkach Telefon 45_49, 

vrolet" stale na składzie oraz 1 W niedziele i święta od 9-2 pp. I solę na ul. 
Leczenie chorób: Piotrkowskit70 dla leczenia chorób skórnych f 

poleca Chor, skórne 

MOR~mURH. tm. ~"r;.::~~,:u~' .....al() nallep~ej się 
I •'J'C'ł> ._ ·~ ~ kupu1e u 
Ili DO ,,Jener.Reprez 

A U TA. JER~Oft° 

narutowiua 16 
TELEFON 28-30, 

Wenerycznych, moczopłclo wych . (róg Trau~utta). wenerycznych i moczopłciowych i 
I skórnych. ' teL 81-83 j . 

Badanie krwi i wydzielin na syfilis i tryper Przyjmuje od 8.30 1 

Konsultacie z neurologiem i urologiem ,do 10,30 rano. od 1 DR. MED. · Dr. med. PIOTRKOWSKA 47 [nk!!fl UnftfJSfa 
l Gabinet światło-leczniczy Ido 2.30 PP·• od. 6 ~ R r • HELLER (w podwórzu) tel. 20-63. Il U • Il 

i . Kosmetvka le~arska. . dod:;;?ę 'r"ś:ę~:e- Ol~n~r Uwaga: Dla P· P• urzędn;ków państw.IR Marbll' 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet. od 10 do l-el • chor. slcórne komunalnych i prywatnych specjalne n ~· 
Porada a złote. • wenerycl:ne warunki spłatv. • 

••••• „ ••• „„ .••.••.• _ Dr. med. Dzielna'· rta.tewL 7r9~8t9 2 I - „ Nurh~nmow· a 
n
• . l• Specjalista chorób Ił ~UU i$••••111••••••11i1 D kl - - I 1ew1~l·~ I skórnych. wenerycz· przyJ~· ~04~8 rano lzA~IN~t malv piesek rasy ;atlerek na Piotrkowska5l ·• O Of I nvcb i moczopłciow. i 0 grzbiecie czarny, pod brzuszkiem podpa--p Kl,. n ger1' fi~ecj~lt•ła cho Przvjm. od8-10 i 5-8 dla pań spec. od4-5 tany. wabi się Boiuś. Odprowadzić za tel. 21,-23. 

„ w ni e~z. od 11:2 p.p wynafrodzeniem Napiórkowskiego Nr. 51Godz. przyięć 3- 7 
rob skórn11ch Leczenie lampą dla n1ezamoz~Jcblm. 49. Wal!ner. 

'Oń[lO[~U 1· e~wa~ne l !('boro: weneryczne. skóroe i włosó• 11 Cf~;1:.~~~~ :~~~~;:~:.~:z~l~ w:~ JAP01~SKIE szlcł.o do pokryci.a kon~erw , l ~ kaiHenrnta 
• • k . J 'k • . I ANDRZEJA 2. TEL 3z.zs. Tel. 59-40 e~:~kas~~d t~l~p~~:~l Wotmca, P1otri ~ ' ~ r~w·l[l 
t tDne. su nie tri ohnowe i t. P· Leczenie lam1>a kwarco~a. a~allZ_Y f Przyimuie od 8-10 R•••ruit .j 
przyimu~e do repera.cii. krWi I wyd~ielln. PrzyJmu1e ~~lenn.ie . ' ~d 579. . 11ip5 POCO śpicie na słomie, gdy za 5 z1 ' . 

uL 6·90 Sierpnia 76, Ili piętro , od 11-1 1 od 5-8 w. w . medzie!e 1 w medz1ele 1 święta - - tygodniowo, każdy może dostać: ot· •u e w lecz 
Tanio, bo w prvwatnem mieszkaniu. swl~fa od JO do 12. Oddzielna pocze- . od 9-1 I . ~~ełl.~Dtę man~r, materace, leżanki. tapcz~n ,~ ul. Piotr· 

I 
kaln,a dla oa6. Oddzie lna pocze- wszelką starannie 1 medrogo. P10trkow- krzesła solidnie wykonane u Ta pic~... .-;r.k1c 1 294 
Od 1-2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) kalnia dla pań ska 255 m, 42. l of 2-e piętro. P. Wajsa, Sienkiewicza nr. 18. ~ , . \":Oni( od 2 - 7 



P ił ka o kr ą gł a n a . b o isk a c h I ó d z ki c h oar~!~~~;~~~~!;~}!=0> 
-..r• 4 4 · ~ d j &f fi A j B Kraków, 29 lipca • ..1•a.ISarSOSall'O. .;z.O ~ li' u 080.ł: Wczorajszy mecz LKS-u w Krakowie 

KLASA A. P. T. C. _SOKÓŁ 2:1 (0:1). I Sokół (P.( _ Haamonea 6:0 (2:1). z Garbarnią stał na bardzo niskim pozio 
Ł. T. S. a. - Union 5:2 (2:0). Równorzęd~a g-ra obu drużyn P. T. ~: Mecz powyzszych drużyn nale:iał do mie technicznym, Zarówno gospodarze 
Union na powyższych zawodach grał z~oby:Va zwycięską, bramk~ ~ ostatmeJ n.ędu naJ'słabszych w te<łorocz.nych roz.. jak i goście grali pniżej swej zwykłej for-

poniżej swej formy. Zawiódł w ataku mmuc1e R'rY Bramki zdobyli Pietrzak dla 5 my, Wetnie i częściowo Hilpert. Pomoc by- S kot . · · · · grywkach 0 mistrzostwo klasy B. Obie ŁKS. który miał w dru~iej połowie la najsłabszą częścią zespołu. Zadziwił OR a I Bratowsk1 2 dla P.T.C„ Sędzia drużyny grały słabo, a grę Hasmonei tru- znaczną przewagę, przy większym szczę 
p. akowski. dn-0 wogóle nazwać było grą. At·ak prze:i. · · • ł k · h I" Steinke. który nie wiedział co ma robić z sc1u mog spot awe to przec y ie na swo pirką. Obrona dobra. Falkowski niepew- KLASA B. czas gry nie miał ani jedn.ego ładne.go mo ją korzyść, niestety ziadowoliło tylko troi 

Ś Ił f t l 
. mentu. Wszyscy napastmcy choru1ą na b U ob d · d ł · · s. ny, prze!J'U c a a me pierwszą bramkę TUR - GMS 5:1 (4:0). impotenci'ę strzałową. Pomoc blada. z o rone, u ruzyn a o się zauwazy" między nog-aml. W zespole Ł.T.S.O. Wy- ogólne przemęczenie, LKS. wystąpił do pych rozporządza stabym wykopem ró- Druzyna Turu jest nieobliczalną. Pra obrońców jedynie dobry CzernikowS'ki. gry w swym zwykłym składzie1 Ga:rbar-

wnież w grotnych sytuacjach pod.bram- wie w pełnym składzie przegrywa z So- W bra~ce F ein sł.a~y, po przerwie Bim- nia natomiast z trzema rezer wowym}, 
kowych nie zdradza dużo orjentacji. W kołem pabjaniokim 2:7 a znów w tydzień baum nieco pewme.1szy. Do przerwy lekka przewaga Garbami, 
pomocy słabo spisał się Krauze zaś w na- później grając z czterema zawocLnikam.t Sokół przewyższał przeciwnika star- która ze strzału Joksza zdobywa jedynę 
padzie franzman. Swietnie się spisał ja- pierwszej drużyny i w dodatku przeszło tem do piłki orjootacją. Atak naogół nie-1 bramkę dnia. Dużą winę za puszczenie 
ko kierownik napadu Królik. 50 minut w 10 z powdu zejścia z boiska zły. Prawy skrzydłowy słabszy. Pomoc tej piłki ponosi Mila, strzał był bowiem 

Do przerwy Ł.T.S.G. przy silnej prze przed przerwą kontuzjowanego obrońc)' słaba. O.b~o~cy nieźli. Pierwsze pięć n~i-: , ni'; silny, Obus~onne. a~cje, mało intere
wadze uzyskuje dwie bramki przez Rejcha - zwycięża GMS. w stosunku nut ~a imciatywę Hasmooea, al~ zam1e1 1 suiące, rwały się na hniacb pomocy, któ
Wiins~hego. Po przerwie Union się re- 5:1. sco;m szybko bc~odzą do ,gło~u 1 z~oby- ! re. w ob1! drużynach za~i<><ąy. Po przei:
wanżuie ze strzału Wernera. Dalsze dwie W napadzie Podlaski n.ie ma współ- wa1ą dWle bramk1 przez Paz111ewsk1ego i • wie, poziom gry wcale się me podnost. 
bramki dla Ł.T.S.O. uzyskuje Herbs- partnerów, sam zaś nic 'Zdziałać nie mo- pod koniec pierwszej połowy kopania. LKS. przejmuje jednak inicjatywę w sw~ 
trekh. Wynik zmienia na lepsze dla U- d. Najlepszy gracz GMS. obrońca Sok<>- Po pr:zerwie całkowitą przewagę ma So- ręce, niestety, słabo orjentujący się atak 
nionu Halm, strzelając z rzutu karne~o !owski, gra „ina warjata'•, kół i w równych odstępach czasu zdoby- gubi piłkę pod bram.ką przeciwnika. Spe 
za rękę Wolfangela nieuchronnie drugi Bramki uzyskali: dla G.MS. Podlaski wa cztery bramki ze strzałów Cieciorow tjalnie zawiódł Król. 
punkt. z przeboju, zaś dla zwycięzcy: Sobczak skiego o dwie. Dobrosza i Rudnickiego Przegrana czerwonych mocno ich 

Serję bramel{ rozpoczyna Wiinsdie (2,2) , Dobrowolski i Czyżyk. po jednej. Sędziował p. Andrzejak. Pbli- krzywdzi, w najgorszym bowiem dla nich 
~tóry też opuszcza boisko na zlecenie sę~ Sędzia P· Andrzejak mało energiczny. czności kilkadziesiąt osób. wypadku zasłużyli na wynik remisowy. 
dzieg-o p, Hankego na 10 mln. przed kQfl- Publicz·ności mało. 
cetn. 

Gra prowadzona była w możtiwem 
t.c.mpie przvtem ostro, chwilami hrutalnie. 

Zaznaczvć wypada, iż Z!eloni wystą
pili bez Hoffmana i Fiedlera U: w na
padzie. przyczem grali pechowo f-?6żni·· 
ca jednej bramki bylaby miernikiem sił 
obu zespot6w. 

•aammmw·~~'!B:I'„„„„„„ ...... „„„„ 
Turyści - Ostrovia 7:3 

. Wolny termin Turyści wykorzystali częste momenty podbramkowe oraz na 
na mecz towarzyski z Ostrovią. wielką liczbę goali. 
Zespoł ten. mimo iż walczy o mistrz() W pierwszej części zawodów tempo 

Ł. K. S. lb - ORKAN IJ:O. stwo kl. B. PZPNO. może świecić przy gry mordercze. 
Zawody pawyższe zgroma:faity na I kładem dla. naszvch dru~yn A-klaso- Pierwsze_ dwie bramki uzyskują Choj 

boisku Ł. K. S-u zwolenników ohu klu- 1 wych. Druzyna ta po~ kazdJ;7m wz.~1~- nacki i Stolarski. Ostrovia rewanżuje 
bów, żądnych zobaczenia laduej gr.r. dem wyró,wnana posiada 11 a1l~pszą Jcd· j się przez lewego łącznika i Bornsteina, 

Boje ligowe 
Wczorajsza niedziela ligowa była 

bardzo uboga. Rozegrano zaledwie dwa 
spotkania, wyniki których nie poczyni
ły większych zmian w układzie tabeli. 

Garbarnia zajęła dotychczasowt: 
trfz ecie miejsce Ł. K. S.-u, który zarów 
no jak Czarni i Cracovia spadli o jedno 
miejsce. 

Szczegółowa tabela rozgrywek ligo
wych po dzi eń wczorajszy przedstawia 
się następująco : 

Klub Niestety to, co zobaczyliśmy na powyż- no~tl~ę w srodkowym. n~pastm~~· Bem- którzy wyrównują. 
szych zawodach. nie tylko że ni~ moąJ•l. stemie, znanym Łodzi Ptlkarsk!eJ z wy- Pozatem napady obu zespołów nie 
rtłkogo zadowolić, - Iecz przeciwnie wzbu- stępów. w barwac~ Hasmo~ei. Or~cz wykorzystały szeregu dogodnych svtu
~zito tylko niesmak. Obie dr?żyny dą- J~ą p~sia~a.~wsz~lkie warun~i ~a zaw.~d acji. Trzecią bramkę. uzyskał Kubik Al„ . zyły za wszelką cenę do zwycięstwa, me n.Ra. liit~~vk~· druzyny. Pr~c:\'zyłkJ~e WyStlt Po zmian ie stron tempo gry nieco o· 

1) Wisła 
2) Warta 
3) Garbarn ia 
4) Ł. K. s. 

st. brameY 
4-0:26 
36':23 
33 :29 
21 :21 
37:28 
n:18 
20 :30 

pkt 
19 
18 
,15 
15 
14 
13 
12 
11 
10 
10 

przebierając w środkach wante Ph 1 na opanowanie Pl 1 - o o d 1 . . Grę zaczyna Ł. K. s. ; wiatrem. Licz- ;valory. tego zaw?dnika. Przypon?ina on f~ś~io, cez za·wody me straciły na war-
ne ataki czerwonych stale zagrażają Jednakze napastmków Hasmone1, t. j. o' t , . . . . . 
bramce przeciwnika, lecz dobra obrona, zby!nio dribluje, t?rzez. co wstrzymuje :a o v. ~rta me -u~1daczma czy1ei-
a szczególniej bramkarz Orkanu, wyja- akcJe nap~du sweJ druzyny. kolw1ek bąd~ przewa~1. 
śniają wszystko. Ł.K.S. ma stałą prze- At.ak mezwykle lotny, przyz.nać trze Ata~ :u~1~ za. atak1~m, a dobre obro-
wai;?'ę, nie dopuszczając karolewia.n wca- ba miał pecha pod bramkę lodz1an zwła ny wyJa.sntaJą ni ebezpieczne sytuacje. 
Ie do głosu. Pomoc czerwonych dobrze szcza do przerwy: . . . W teJ fazie gry bramki ~la zwycięz~ 
wsoomaR'a swói atak. kt6ry dobry w polu W porryocy naio!1arr11eJ grał środka- ców pa~ly z; strz~ló\y . Kubika St., Bał-

5) Czarni 
6) Cracovia 
7) Turyści 
8) Legja 
9) Warszawianl:a 

10) Rttch 
11) Pogoń 
12) I. f. c. 
13) Polonja 

18 :18 
20 :23 
20:27 
24 :26 
15:26. 
23:35 

9 
9 
9 

pod. bramką traci zuoetnie głowę ł nie wy. OJ_Jroncy P.ew~1 w wykopie. Bram- czewsk1ego 1 ChoJ~ac~!ego (2). . . 
moze się zdobyć na skuteczny strzał. Li- k~r~ me ponosi wmy za przepuszczam: I Z~znaczyć nalezy, 1z Stolar~k1 ~~kil Warta ··~ l.f •C. 2:1 (0:0) 
czn~ strzały stają sie łupem bramkarza, p.łk1.. . . . . ka mm ut zmuszon~ był op~śc1ć boisko bądź też idą na aut. w tym okresie gry . f1oleto~v1 , m.1mo 1z zare~lamowano. z powodu ?~zn~neJ kont~zJI. Poznań, 28 lipca 
Orkan dochodzi kilka razy zaledwie do ze w.~stąpią z h.~owy.m garmtt:r~m. W'!Y. . Na wyrózmcme zastugu3e cata pomoc Do przerwy gra równorzędna, pó-
glosu, lecz ataki ich są pewnie likwido- staw1h z~spół lb, zasilony Kub1k1em Al. f10letowych na czele z Trajdosem. Atak źniej przew aga warty , dla której bram-
wane przez ty ty Ł.K.S-u. na obrome. . . lotny, . . I ki zdobyli: Szerfke i Przybysz, dla I. f . 

p 0 przerwie Ł.K.S. ma nadal przewa- Z~wo?y nalezatr do mezwvkle e- Zawodami kierował p. Andrzejak. C. zdobył Pośpiech. Sędziował p. Ba-
gę przez kilkanaście minut. lecz powoli mocJonu1ących chocby ze względu na ran. 
i Orkan zaczyna być niebezpiecznym. 0 =•s ••-!!ii " se E•+wi+m• EA 
Gra staje sle otwarta i obie dritżyny sh
raja się ·Przechylić szalę zwYcięstwa ri:1 
swoją stronę. Atak Orkanu staje się nt
chliwszym i często już gości na oolu kar
nem Ł.K.S-u. Jakubiec jest jednaik nasta-

Górą łódzcy automobiliści! 
~;}~~aJ. CP6dtk~~:z~~·~r~!~a~:e~= Złoty medal p w K w ręk h t dz· zyskuje znowu Ł.K.S .• lecz naoad za- ac o I 
prze·paszc.,,a szereg murowanych pozy- • • • . 
cjf i wynik do końca gi'y pozostaje bez Jak Już dzisiejsza „Republika" donlos- ZJazd do Poznania, obfitował w nie· Na 60 zawodników, którzy wystarto 
zmi<lnv. ła automobiliści łódzcy odnieśli pełny, i zlłczoną łlość wypadków, które dotkli· wali, 

Z drużynv Ł.K.S. należy wvróżnić przedewszystkiem bramkarza. Obron.a zasłużony sukces. wie dały się we znaki szczególnie łodzia SKLASYFIKQW ANYCH 
dobra. w pomocv najlepszy Małek. Ke- W Zjeździe Gwiaździstym do Poznania nom. było 54 łodzian, którzy dla swych barw 
dzierzawski opadł po przerwi na sitach. który się odbył w dniu wczorajszym I I tak np.: Gotfried Stelgert, który zebrali 25.000 punktów, podczas gdy na 
Napad dobrv w nolu zawodzil pad bram- , był manifestacja Polskie20 sportu auto- t kl b · ł d t · t lk ką . Nail--szy Feia. mobilowego. Promienie gwiazdy wy- wystartował w sobotę o godz 1 do 1000 s ępny u mia 0 zano owarua Y 

0 
... ,_. . ' 15.000 punktów. W rezultacie, Łódzki 

W drużyinie Orkanu wyłacznie obro- strzeliły daleko w kraj. Zewsząd zdąża~ kim. biegu, zawrócił juz z Pabjanłc. Ka- A t b'I Kl b d b ·1 t d 
~ra ii ~~~~~~n~ :~~i dn~ż~:o~gś~~z~~~~= no w kierunku stolicy Wielkopolski. Klu zimierz Poznański w drodze do Warsza p~:::C~nej u w~s~a~y. r~~w:::;:t:~ 
nei. Pomoc slaha nie mogła sobie dać by rywalłzowały 0 faknaJłicznłeJsze u- wy na start musi również zawrócić I Ubezpieczeń „Vesta" i Śląskiego Auto-
rady z dobrze kombinującym atakiem czestnłctwo. ponownie startował w sobotę rano. Jan mobilklubu. 1 

· ' ' 

czerwonvch. Atak anemicz11y nic nie oo- Wspaniałe nagrody przechodnie I T k li t t tod i nt ~az?t. Z~wodv !'rowadził dobrze p. Ret- specjalna nagroda Powszechnej Wysta· Holtz przy wymijaniu auta, zawadził o dzie:ano c:~e~~p~ł~e~ z an e spo-
hg. Pubhczn-ośc1 300 osób. K J f t • d od któ wóz łódzld, przyczem została wyrzuco- w d . . db 1 1 wy ra owe , w em !e na nagr a, mu wczora]szym, o y a s ę 

WID7EW - BURZA 3:2 (1 :1). ra Już sł<;> „kończyła". Nagroda „Vesty„ na z wozu przeciwnego p. Hoffmanowa, przez główne ulice Poznania _ 
Zawodv o mistrzoc;;twn klasy A. Bru- którą już dwukrotnie zdobył najliczniej która uległa ciężkim obrażeniom cieles DEFILADA WOZÓW 

taln ::i s;ra obu 7.espołów. Bramki zdobyli szy i Jeden z najstarszych klubów Pol- nym. P. Tesche miał przykry wypadek. które startowały do zjazdu. Ogółem by 
dla W1~zewa: Rot.e .1, dla Burzy Gahlert l ski: Krakowski Klub Autom. obiłowy i z nleostrM:nym przechodniem, jak rów- '. Io ich około 150. Najliczniej reprezento-
2. Sedz1owat o. P1etsch. · ż Bł k -k' 'I. • • • k I b t lód· k · • Snkfit li M~1<-kahi 4 :O. byłaby . ta na l{roda. pn..yp„d,a t·.:r<::L Kra n~e p, 1 as:r ow~ 1 z uOJ~z11wyrn o- \'I-au.a. y a z, . tórą pubhcznosć na-

TUR - PTC n 3·0. \cowow1 n~ wł~s110-ć . t:~1 r,_a , WvP"<l!< ów było duzo. ł g. -'luztła oklaskami. . ! 



.~XPtn:s!-e:za ---

6-letnła fyeline Smith, córka miljonera z Chicago, jest posiadaczką dwóch. pięknych psów, które na ostatniej wystawie new - yorskieJ zostały obdarzone 
pierwszemi nagrodami. 

1'ona sar anśie -
dl .., €a p.:te 

SIDNEY WEBB 
many angielski ekonomista, ma być 
mianowany Wysokim Komisarzem rzą
du Wielkiej Brytanji na E2ipt, na miej-

sce ustępującego lorda Lloyda. 

XXXXXXXXXXXXXXX) 

Tel. 
1,1-72~ ...... ,~-~ 

KXXXXXXXXXXXXXX" 

-··, .. ·· 
'łi. c. ·. ;.;_„,.'·' 
~ '.·~·-·· .. ·· .. ~ 
. . 

Nad Badeńsklem jeziorem odbywają się wciąż próby z olbrzymim samolotem 
nDox", wykazujące sprwność i precyzyjność tego aparatu gigantycznej kon

strukcji. Na zdjęciu: jedna z tach prób. 

Polski weteran 
krezusem na Syberii 

Jak donoszą pisma charbińskie, w~r3d 
kofonjj polskiej w Charbinie mieszka 
małżeństwo, które liczy razem 200 lat. 
Jest to przemysł owlec Gustaw Wilczyfl. 
ski, który ukończył w czerwcu r. b: 105 
lat i ożna jego Marja, Ucząca 95 lat. 

Koleje życia p. Wilczyńskiego były 
bardzo burzliwe. Ojcinec jego był w Kró 
lestwie Polskiem inspektorem lasów pań 
stwowych. Młody Wilczyński wychow}' 
wał się w klasztorze bernardyńskim, 
gdyż ojciec przeznaczył go na księdza. 

Chłopiec uciekł jednak z klasztoru i 
zaciągnął się do wojska. Gdy wybuchło 
powstanie styczniowe, Wilczyński wstą 
pił do szeregów i wkrótce został ranny 
i wzięty do niewoli. Sąd rosyjski skazał 
go na karę śmierci, lecz następnie zamie 
niono mu ją na zesłanie do gubernji jeni 
sejskiej. 

Po odbyciu kary pozostał Wilczyń
ski na Syberii. gdzie pracując w kopal
niach złota, dorobił się wielkiej fortuny 
Od 20 lat mieszka w Charbinie, gdzie po 
siada nieruchomość. 

Starzec czuje się bardzo dobrze. 
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J. POLAK 
~t::~~:ne (astma. pokrzywka. artretyzm) 
ul. &·go Sierpnia ZZ 

tr. I pl«;tro, 
W Oldenburgu wybuchł pożar w olbrz} mich pokładach torfu i szerzy się pod tel 64·21. przyjmuje od 9-12 i od 8-9 w 

ziemir.d pożerając ogromne ilości tego materiału. Rzeczoznawcy zastanawiają 
się nad sposobami zahamowania pożaru eeeeeoeee8W99' 
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